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Marszałek Batłayłio wicekrólem

Król Włoch, Wiktor Emanuel, 
nowy cesarz Abisynji.

RZYM (PAT.) W sobotę o

f;odz. 22'-ej zebrała się w Pa- 
acu Weneckim w ielka rada 
faszystowska, a bezpośrednio 
Po niej rada ministrów.

Na placu Weneckim, skąpa­
nym w świetle reflektorów i 
Udekorowanych sztandarami, 
zgromadziło się paręset tysię­
cy publiczności oraz cały gar­
nizon wojskowy Rzymu w peł 
Uym rynsztunku wojennym z 
chorągwiami.

Posiedzenie w ielkiej rady

faszystowskiej trwało zale­
dwie 10 minut, a posiedzenie 
rady nrnistrów 3 minuty.

O godz. 22 m. 15 mnistrowie 
ukazują się w  oknach. Orkie­
stry grają bez przerwy mar­
sze wojskowe. Ludność w y­
wołuje Mussołiniego, rzucając 
wgórę czapkami i powiewając 
chorągwiami,

O godz. 22 min. 33 ukazuje 
się na balkonie Pałacu Wenec­
kiego przy dźwiękach fanfar 
Mussolini.

Po burzliwej owacji, k*óra 
trwała przez parę mi nut, Mus­
solini wygłasza do tłumu na­
stępującą mowę:

„Oficerowie, podoficerowie, szere­
gowcy wszystkich si? zbrojnych pań 
stwa w Afryce i we V łoszecłi, czar­
ne koszule rewolucji, \Ylosi i Włosz 
ki, przebywające w ojczyźnie i ua 
świecie, słuchajcie!

Na mocy decyzj j, które za parę 
chwil poznacie i które uchwaliła 
wielka rada faszystowska, spełni 
się wielkie wydarzenie dziejowe. 
Oto rozstrzygnięte zostały losy Abi­
synji. Dziś, dnia 9 m ija J4-go rol u 
ery faszystowskiej. Wszystkie węzły 
przeciął nasz miecz. Zwycięstwo 
afrykańskie będzie w dziejach oj­
czyzny naszej pełne, czyste i całko­
wite tak, jak ) tem śnili i jak tego 
pragnęli na >i polegli legjoniści. 
Włochy posiadają wreszcie woje 
imperjum (burza oklasków i okrzy­
ków).

Jest to imperjum faszystowskie, 
ponieważ nosi znamiona woli i po­
tęgi liktorskich znaków rzymskich, 
ponieważ jest to cel, do którego w 
ciągu 14 lat budzono i organizowano 
eneigję młodych i dzielnych gene- 
racyj wloskich-

Jest to imperjum pokoju, ponie­
waż Włochy chcą pokoju dla siebie 
i dla wszystkich, ale, ieżeli ucieka­
ją się do wojny, to czynią tylko wte-

Kraj, który ufał Lidze
Negus wierzy jeszcze w

JEROZOLIMA, PAT. -  Ce­
sarz Haile Selassie przyjął 
w- sobotę dziennikarzy i o- 
świaczył im, co następu ie:

„Naród, który całą swoją na 
dzieję pokładał w  Lidze Na­
rodów, będąc dotychczas jej 
Członkiem, nie chce wierzyć, 
by Liga Narodów nie zażądała

Sprawiedliwość genewską
satysfakcji od innego członka 
tejże Ligi, potępionego iako na 
pastnika. Będziemy żądać 
sprawiedliwości, aby Liga sta­
nęła w obronie państwa słabe­
go przeciw silniejszemu1'.

Po południu cesarz konfero­
wał z wysokim komisarzem sir 

1 Arturem Wanhope.

Przed pogrzebem serca Marszałka
Wilno pod znakiem

,W ciągu soboty oddziały sa­
perów wojskowych wzniosły 
ńa całej trasie w Wilnie kon­
duktu żałobnego, wynoszącego 
Przeszło 4 km. w odstępach 5- 
^etrowych, czarne maszty ze 
srebrnemi orłami na szczycie, z 
których spływają flagi o bar­
dach Yirtuti Military i Krzy­
wa Niepodległości.

żałoby narodowej
Kościoły, znajdujące się 

wzdłuż trasy i gmachy pań­
stwowe przybrano kirem. Poza 
tem wilnianie samorzutnie de­
korują okna w sklepach wysta 
wowych i mieszkaniach pry­
watnych.

Na cmentarzu Rossa ustawio 
no wczoraj chorągwie, otacza­
jące cmentarzyk, i baldachim.

dy, gdy zmuszone są do tego Loniecz 
nościami życia.

Jest to imperjum cywilizacji i 
ludzkości dla wszystkich ludów Abi­
synji. Jest bowiem zwyczajem Rzy- 
mu, źe po zwycięstwie sprzęga ludy 
zwyciężone ze swojemi losami.

Oto jest prawo Włoch, któ­
re zamyka jeden okres na­
szych dziejów i otwiera okres 
nowy:

1) Terytorja, które należały 
do cesarstwa Abisynji, są od­
dane pod suwerenność pełną 
i całkowitą Królestwa Wło­
skiego.

2) Tytuł cesarza zostaje na­
dany królowi Włoch dla niego 
i jego następców.

Oficerowie, podoficerowie, szere­
gowcy w Afryce i Włoszech, czarne 
noszułe, Włosi i Włoszki, naród 
stwo-zył impe-juir swoją krwią, a 
uczyni je płodnem swoją pracą i 
broni- go będzie przeciw każdemu 
z bronią w ręku. W  poczuciu naj­
wyższej pewności, opartej na sile

żela; a i potędze serca- wita Rzym 
po ^5-tu wiekach wsk.zeszone ce­
sarstwo, alt., czy jesteście imperjum 
tego godni? (burza okrzyków po­
twierdzających).

Krzyk ten jest, jak święta przy­
sięga, która obowiązuje was wobec 
Boga i wobec świata, na życie i na 
śmierć!

Czarne koszule legjoniści, pozdro­
wienie dla króla“!

Mowa Mussołiniego zakoń­
czona została długotrwałą i ra 
dosna manifestacją wojska i 
ludności, która z pieśnią na 
ustach mszyła pod Pałac Kwi- 
rynalski. afty pozdrowić kró­
la Włoch i cesarza Abisynji.

Słychać odgłosy salw armat­
nich.

Do późnej nocy przeciągały 
ulicami orkiestry wojskowe i 
faszystowskie oraz olbrzymie 
pochody ze sztandarami

RZYM (PAT). Król Wiktor Ema­
nuel 3-ci wydał w dniu 9 maja r. b. 
dwe dekrety.

Dek-rt pierwszy głosi;
Art. 1. Terytorja i ludy, które 

należały do Cesarstwa Abisyńskie- 
go, zostają oddane pod suwerenność 
pełną i całkowitą Królestwa Włośnie 
go.

Tytuł cesarza Abisynji zostaje 
przyjęty dla króli. Włoch i jego na­
stępców.

Art. 2. Abisynja jest rządzona 1 
reprezentowana przez gubernatora 
generalnego, który ma tytn! wice­
króla, b któremu podlegają guberna 
torzy Erytrei i Somali. Gubernato­
rowi generalnemu, wicekrólowi A- 
bisynji, podlegają wszystkie wła­
dze cywilne i wojskowe.

Gubernator generalny, wicekról 
Abisynji jest mianowany dekretem 
królewskim ne wniosek sżefa rzą­
du.

Drngi dekret głosi:
Art. 1. Marszałek Włoch, Piotr 

Badoglio, markiz di Sabotino, mia­
nowany jest gubernatorem general­
nym Abisynii z tytułem wic&róla 1 
pełnia włanzy.

Art. 2. Dekret niniejszy wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia i zosta­
nie przedstawiony parlamentowi, ce 
lem przemianowania go na ustawę.

W obronie pokoju w Europie
Wynikł narad przedstawicieli Estonji, Łotwy i Litwy

1 ALLIN. — Estońska agen­
cja telegraficzna ogłosiła 
wczoraj wieczorem, po zakoń­
czeniu konferencji ministrów 
spraw zagranicznych Estonji, 
Łotwy i Litwy, komunikat, w 
którym donosi, że trzej mini­
strowie, po rozważeniu położe­
nia międzynarodowego, stwier 
dziłi całkowitą zgodność po­
glądów na wydarzenia, które 
zaszły od czasu ostatniej kon­
ferencji państw bałtyckich, a 
także na skutki tych wydarzeń 
i widoki na przyszłość. 

Potwierdzając wierność dla 
zasad Ligi Narodów — glos i 
komunikat — ministrowie 
spraw zagranicznych państw 
bałtyckich w dalszym ciągu 
uważają ten organizm za naj­
lepszą podstawę pokoju i bez 
pieezeństwa, dającą gwaran­
cję wolnego i niezależnego by­
tu wszystkich państw. Lważa 
ją, żc należy znaleźć środki za 
radcze przeciw upadkowi au­
torytetu Ligi Narodów i prze­
ciw pewnym wadom organiza 
cji Ligi w drodze wspólnej 
akcji, prowadzonej cierpliwie, 
a twórczo, przy utrzymaniu 
zasadniczych podstaw paktu 
Ligi Narodów 

Ministrowie państw bałtyc­
kich są zdecydowani w grani 
cach swoich sił i możliwości 
wziąć czynny udział w tej ak- 
cji i poprzeć wszelką inicjaty­
wę, dążącą do ustalenia rękoj­

mi bezpieczeństwa, które we­
dług nowych norm przysługi­
wałoby różnym strefom Euro-
py- ,

Zgodnie z tem ministrowie 
3-ch państw bałtyckich będą 
brali udział w opracowaniu i 
zastosowaniu w Europie pow­
szechnego systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego, stanowiące­
go wyższą formę organizacji 
pokoiu, nic odrzucając stosow 
nosci i pożyteczności systemu 
bezpieczeństwa /morowego, 
stanowiącego wyższą formę, or

ganizacji pokoju, nie odrzuca 
jąc stosownośei i pożyteczności 
systemu umów regjonalnych'
0 bezpieczeństwie z warun­
kiem, iż będą one utrzymane 
w ramach paktu Ligi Narodów;
1 powszechnego systemu bez­
pieczeństwa.

Trzej ministrowie państw) 
bałtyckich w dyskusjach mię­
dzynarodowych łrzymać się bę 
dą zasady, iż nic nie może być 
zdecydowane o jakiemkoswiek' 
państwie bez jego udziałti i 
bez jego zgody. j.

Włosi zajęli1 Harfar
Tysiąc Abisyńczyków poległo w walce 

z oddziałami francu skiem-
RZYM, PAT. — Kroi nadał 

gen. Graziani‘emu tytuł mar-' 
szalka włoskiego.

LONDYN (PAT.) Reuter do 
nosi z Adenu, że wojska wło­
skie wkroczyły do Harraru. 
Wszyscy obywatele brytyj­
scy, jak również członkowie 
francuskich misyj katolickich, 
lekarze francuscy, opiekujący 
się trędowatymi oraz członko­
wie szwedzkiego i f ńskiego 

ADD1S AbEBA (PAT.) Z 
Harraru donoszą, że niemal 
połowa miasta uległa plondro- 
waniu i spaleniu przez wielną 
bandę rabusiów. Poselstwo 
brytyjskie jednak ocalało,

dzięki" bohaterskiej obronie 
konsula Chapman Aarewse i 
40 strzelców somalijskich, kto 
rych obecnie wysiano do Dire- 
dauy,

DŻIBUTI (PAT.) W  sobotę w 
Diredaua wybuchły poważne 
rozruchy, wywołane przez 
wojska abisyńskie. cofające 
się z Harraru. Żołnierze poczę­
li grabić i rabować.

Senegalskie odcziały wojsk' 
francuskich odparły rabusiów, 
przyczem padło ze strony Abi­
syńczyków około 1000 ludzi. 
Straty po stronię francuskiej 
nieznaczne.

Dzis całostronicow y dodatek sportowy



W e s o ł ą /

Ł k ą c i k

B u n t
Najmocniej Wa& przepara- 

i/iam, drodzy Czytelnicy, a w 
szczególności Was, wrażliwe 
Czytelniczki, że akcja niniej­
szego fel fetomu toczy się w  u- 
bikacji, oznaczonej dwoma ze­
rami

Nie ma ja wina, że w tej 
właśnie ubikacji każdy czło­
wiek 6pędza część swego ży­
cia i że ubikacja ta jest czę­
sto terenem eytuacyj. których 
uczciwy humorysta nie może 
pominąć.

A  więc...
Dyrektor Me jer poczuł się 

źle i musiał przerwać urzędo­
wanie, celem udania się do 
wyżej wymienionej ubikacji. 
Gdy znalazł się oko w- oko z 
je j drzwiami stwierdził ze zło­
ścią, że drzwi są zamknięte i 
że ktoś tam siedzi.

Dyrektor Mejer lubił, żeby 
na niego czekano, ale sam cze­
kać T e  lubił. Przeszedł się 
więc nerwów-o przez kory­
tarz, spojrzał na zegarek i, 
widząc, że upłynęła już mi­
nuta, zapukał do drzwi.

— Zajęte — usłyszał zmę­
czony głos.

Gdy upłynęła jeszcze minu­
ta, dyrektor Mejer stracił cier 
pliwość, Walnął pięścią w 
drzwi i spytał gniewnie.

— Kto tam siedzi, psia­
krew?!

— Tu woźny Franciszek — 
odpowiedział mu głos z wnę­
trza.

— A tu dyrektor Mejer! — 
Jak dlupuMSam czekać? -r* ■'

— Paid dyrektor?! — przę­
śl rasayf się głos. — Panie dy- 
relrtorzc! Zaraz wychodzę! 
Jedna chwilka!

A le minęła minuta, dwie, 
pięć, dziesięć, woźny Franci­
szek jęcząc, przepraszał gorą­
co, co chwila powtarzał, że 
już zwalnia miejsce, ale nie 
wychodził.

Dyrektor Mejer wściekał 
się. Nietyle go gniewała na­
głość potrzeby ile brak sza­
cunku ze stromy woźnego. 
W alił pięścią w drzwi, ko­
pał...

On, dyrektor Mejer, ma 
czekać na woźnego? Skandal! 
Począł się poważnie zastana­
wiać, czy nie wezwać policji, 
żeby wyłamała drzwi. Prze­
cież to jest bunt!

Wreszcie czerwony, jak bu­
rak, woźny ukazał się we 
drzwiach...

-- Pa... parnie dyrektorze — 
jąkał się przerażony. — Ja... 
ja... choruję...

— Co sobie Franciszek! my­
śli ?— ryczał dyrektor Mejer.- - 
Kto tu jest szefem? Franciszek 
za moje pieniądze zepsuł 
sobie żołądek! I  ja za moje 
pieniądze mam czekać? Fran­
ciszek nfte wie, że jak szef stoi, 
to podwładny nie może sie­
dzieć! Ja tu stałem za drzwia­
mi, a Franciszek siedziall Od 
dziś wymawiam posadę!

— Pa... pacie dyrektorze — 
kłaniał się woźny. ’— Już wol­
ne... Można wejść...

— Nie trzeba! Ze zdenerwo­
wania mi się odechciało wejść.

I dyrektor Mejer odszedł 
ło gabinetu.

Napoleon Sadek.
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p ra w d ziw y władca Abisynie?
Jeszcze zanim Addis Abeba 

została zdobyta przez Wło­
chów, samoloty włoskie zasy­
pywały abisyóską stolicę ulot­
kami tej treści:

„Uzurpator Tafarr uciekł. 
Niech żyje Mtmelik III, praw­
nuk Wielkiego Meneliika,praw 
dziwy władca Abisynji!

Losy ttgo Menelika III, czy­
li „Maleńkiego Menelika", jak 
go popularnie nazywają w 
Abisynji przypominają jakąś 
sensacyjną powieść. „Maleńki 
Memelik", który liczy obecnie 
20 lat, jest synem zmarłego 
Lidlż Yassu i  mnizuiłmamki z  pro 
winoji Danakal, Faitmy Aba- 
bukar. Urodził się on w  tych 
czasach, gdy jego ojciec zasL.- 
dał jeszcze nu tronie abisyń- 
skim. Już w k łka miesięcy po 
jego urodzeniu się, szwagier 
Lidż Yassu. ras Tafari, obec­
ny Haile Selassie, zrzucił go 
z tronu i wkrótce sam został

uznany głową państwa.
Lidż Yasm z żoną i synkiem 

zostali zesłani do prowincj i 
Fitżi, znajdującej się pod wła­
dzą rasai Kassy, gdzie korzy­
stali z całkowitej swobody. 
Przy Lidż Yassu znajdował się 
rosyjski lekarz Gugn, którVT 
poza swemi obowiązkami’ za- 
wodowemi, kształiił jeszcze 
..Maleńkiego Menelika" na 
wzór euiopejski.

Lidż Yassu nie mógł się po­
godzić a myślą, że szwagier 
pozbawił go tronu i z garstką 
oddanych sobie ludzi ruszył 
w  stronę Addis Abeby, chcąc 
siłą odebrać tron Haile Selas- 
sde. To mu się nie udało. Po 
drodze doszło do potyczki z 
wojskami nbisyńskiemi i bun­
townicy zostali rozproszeni, a 
Lidż Yassu ratował się uciecz­
ką. Ukrył się w  Ilarrarze, gdzie 
też niedawno zakończył życie 
w  nader tajemniczych okolicz

nościach. Po ucieczce Lidż 
Yassu, Hażlle Selassie chciał 
wywrzeć swój gniew na żonie 
zbiege i jego dziecku. Posta­
nowił ich otruć- Królowa Ma- 
nen, siostra Lidż Yassu dowie­
działa się jednak o tem i u- 
przedziła bratową. Fatma A- 
babukar i „Maleńki Menelik"

Srzeorali się za żebraKÓw i po- 
ążyli do francuskiej Somalji. 

Gdy zaś ludzie Haile Selassie 
przybyli do Fitżi, nie zestali 
tam tych, których szukali.

Od tego czasu Menelik prze­
bywał w  Somalji francuskie; 
w mieście Tażurak. Nauczył 
się on doskonale francuskiego 
i nabrał manier europejskich.

Z rozpoczęciem wojny W ło­
si zwrócili uwagę na „Maleń­
kiego Menelika \ A  gdy w 
październiku ubiegłego roku 
zmarł Lidż Yassu, wioscy lot­
nicy zasypywali miasteczka 1 
wsie abisyńskie ulotkami, w

Tragedia zredukowanego
Po strasznych przeżyciach osiadł w więzieniu

Podczas krwawej bójki w 
podejrzanej spelunce portu 
nowozelandy jskiego, poMcja 
aresztowała 30-lemiego Fer- 
nandeza Ortigao, kasjera du­
żego banku. Aresztowanego 
poddano natychn/ast badaniu 
lekarskiemu. Lekarz stwier­
dzi, że Ortigao jest lekko 
wstawiony, lecz jest przy 
zdrowych zmysłach i odpowia 
dą .za swe czyn }. Awanturni­
ka um.eszczono w celi i na­
stępnego dD:a przesłuchano. 
Zeznania Ortigao wywarły na 
komisarzu policji wstrząsają­
ce wrażenie. W j kazały w  spo­
sób nader jaskrawy do czego 
maże doprowadzić człowieka 
klęska kryzysu.

Ortigao, syn portugalskich 
emigrantów, przed 4 laty stra­
cił posadę. P^zez długi rok na- 
próżno szukał pracy i wkoń- 
cu, gdy opuściła go już na­
dzieja, dostał posadę strażni­
ka na latami morskiej.

Mimo ostrzeżeń rodziny i 
przyjaciół, Ortigao objął po­
sadę. Od tej chwili był zuDeł- 
nie odcięty od świata. Podpi­
sał bowiem umowę, żc w cią­
gu trzech la! nie weźmie urlo­
pu. Poprzedni strażnicy pra­
cowali w bardziej ludzkich 
warunkach. Lecz obecnie na­
pływ kandydatów był tak 
wielki że Or+igao cieszył się, 
że dostał wogóle pracę.

Pb upłyvie 3 lat Ortigao 
wróć ił na stały ląd. Wolał już 
raczej umrzeć z głodu, niż 
wrócić na latarnię morska. 
J rzechletnia samotność w yry­
ła na nim jednak poważne 
piętno. Przekonał się z przera­
żeniem, że nie może nawiązać 
kontaktu z ludźmi. Ludzie nie 
odpychali go od siebie, ani 
usuwali się do niego, lecz on 
sam czul się bardzo obco i sa­
motnie wśród nich, jakby w 
dalszym ciągu przebywał na 
latarni morskiej.

Nawet to, żc otrzymał posa­
dę kasjera bankowego, nie 
mogło zmienić stanu jego du­
cha. Przedsięwziął wszelkie 
możlit, e środki, lecz wszystko 
zawodziło. ,W dalszym ciągu 
czuł się obcy, samotny wśród 
ludzi.

Owego wieczora, gdy doszło 
do bójki w  knajpie, obok jego 
stolika siedziało rozochocone 
towarzys’ wo. Ortigao kilka 
ruzy podnosił się, chcąc po­
dejść do rozbawionych gości,

lecz w  ostatniej chwili bra­
kło mu odwagi . znów siadał 
przy swym stoliku pogrąża­
jąc się w zadumie. Nagle strą­
cił ae swego stolika szklankę 
wina, zerwał s*ę z miejsca i 
skoczył na stolik sąs edni. W 
knajpie powstało zamieszanie 
i w  konsekwencji doszło do 
krwawej bójki. Dzięk:' tej 
bójce, twierdzi Ortigao, sta 
się on znów człowiekiem po­
dobnymi do innych jtider. Czu­
je, że dzięki niej uniknął obłę­
du, w  któryby niechybnie 
wkrótce popadł.

Ortigao został skazany na 3 
tygodnie aresztu. Wyrok przy 
jął on z uśmiechem na ustach. 
Chyba jeszcze w  żadnym a 
reszcie nie siedział tak zado­
wolony więzień. Ortigao bo­
wiem zdaje sobie sprawę, że

W CZTERY OCZY

W obronie 
sprawiedliwości

P. MARYCHA Z GRZYBOWSKIEJ 
pisze śmiało:

„Wiem, że padnę gromy na moją 
głowę ze itiony kobiet, ale ja idę 
po stronie sprawiedliwości i chcę 
zabrać głos w sprawie pani „Lili“ i 
p. Tadcu a. Jestem mioda i lubię 
się bawić, a los również lubi, ze 
rana igrać. I śmiało mogę powie­
dzieć, że mężczyźni są podii i t. Jl.J 
lecz tego nie uczynię, bo wiem, że 
są jeszcze mężczyźni o szlachetnych 
charakterach tylno, że jest ich bar­
dzo mało.

Lecz gdzie są te kobiety o tych 
szlachetnych uczuciach? Jest ich 
równiej bardzo mało. Mówię teraz 
o tych, które zatraciły swój wdzięk 
kobiecy, które nie dbają ani o swo­
ją cześć, ani opinję, nie zważają na 
nic, abj tylko osiągnąć swój cel. 
Taka kobieta odda się mężczyźnie, 
a później robi 7  siebie ofiarę, gdy 
je j nie chce zaślubić.

My mówimj, że mężczyźni są 
podli, a mężczyźni nas tak nazywa­
ją, ci zwłaszcza, których żony zła­
mały przysięgę na wierność, zło­
żoną przed ołtarzem. Czyż taki 
mężczyzna może być dobry i wie­
rzyć drugiej? Tak sa no i my przez 
jednego czujemy nienawiść do 
wszystkich

A  więc, Pani Liii i P. Kresowian­
ko, patrzmy śmiało przed siebie, je­
stem pewna, że nadejdzie ten, na 
którego czekamy, o szlachetnym 
chaianierze, ten który oceni nasze 
wartośó

Czyż mam uienawidzieć wszyst 
kich dlatego tylko, że jeden z dru­
gim obiecują mi złote góry, aby 
tylko mnie zdobyć? Śmieję się z 
nich, bo wiem, że zmienią zdanie. 
A więc Panowie, głowy do góry i 
odezwijcie się, że jest was jeszcze 
dużo i że niesłusznie stawiamy, wam 
zarzuty!

gdy wyjdzie na wolność bę 
dzle takim, jikun był przed 
objęciem posady strażnika na 
latarni morskiej.

f ł A D / O
r o z g ł o ś n ia  W a r s z a w s k a

6.30 Piaśrt, 6.53 S o b .d k  6.-4  G im n a u y lc ł, 
M u zyk a , 8.00 A u d y c ja  d la  u k ó l ,  5 10 

i u d y r ;a  c“ a p o b ir o w y c h , 11.57 Sygna* cza ­
su, 12.00 rle jna t, 12.15 , (Ó  u o r r w l*  t y ło i iu  
w  P o ls ce " —  p o g a d a n k a , 12,25 M u zyk a  sym - 
fO h lc zr,. '3  i ,  ę h w ilk a  g o m o d a r  .w a  d o - 
m o w o g o , 1! 15 W ln d o m d ic T  o o c tu  rrcie  p o l­

em , 15.20 P rze g ią d  g ie td o w y , 13.30 M u z y ­
ka ta lo n o w a  w  ,/ k o n u n lu  M a le j O rk le ' -y 
A  R., 16.00 T ia n s m ltja  z p -z y b y c ta  d o  G d y n i 
s IM  „ B a to r y " , 16.30 W y b itn e  In itru m e n ta - 
listki, 17.00 „ W  k a nceiarji a d w o k a c k ie j"  —  
tk e c z , 17.15 „M in u ta  p o e z j i" ,  17.20 D ue ty w  
w y k o n a n iu  Izy  R o i1 i Becty B re g lń tk le j, 
17 >0 „ W  m ule  ik w i m u szla " • D o g a d a n k a , 
18.00 Recital fc ło p ia n o w y , 11.30 „ M a c iu t " —  
o p o w ia d a n ie , 18,40 „2 y c .a  ku ltura ln e  i a rty ­
styczne  s to lic y " , I8.5b P o g a Ja n k a  aktualna, 
1? Ob K oncert re k la m o w y  1f 75 W ia d o m o ści 
s p o r ' w e , 19.50 R eporra* r  W y tra w * . „ M a r ­
sza le k  P iltu c l.k l a W iln o " ,  19.55 P o m ó ­
w ie n ia  D yre k to ra  P ro g ra m o w e g o  ro ls k le g o  
■tddja Piotra  G ó re c k ie g o , 20.00 A p e l w o j ­
s k o w y . ira n im is ja  z  Placu Łu k iilc ie g o  w  
W iln ie , 25.45 R ep o rta ż  z k ościo ła  i w .  T e re ­
sy w  W iln ie , 21.15 „ś m ie rć  B o h a te ra " , 22.30 
„P rz  im ó w le  ie Jó ze fa  P iłsu d sk ie go  nad 
trum ną Ju lju szą  S lo w .c k le g o " ,  22.50 , A n - 
helli 23.1 J  O sta tn ie  w ia d o m c ic !  d zie n n ik a  
r a d jo w e g o , 23.20 R ep orta ż w  Ją zyk u  francu­
skim , 13.25 W e rb le

których donoszono, że na tro­
nie zasiądzie prawnuk wiel­
kiego Menelika, Menelik III.

W  wypadku jednak, gdvby 
Menelika lit  osadzoro na tro­
nie, doszłoby do poważnego 
zatargu z duchowieństwem. | 
Koptyjscy duchowni chyba1 
nie zgodzą się nato, bv głową 
państwa był muzuimanin.

T / u m ą c z e n i e  ■ 
m ó w  n a M z y m  I 

C z y  t e ł  n i  kon t  I
Marysieńka z Zielonki

trzyma posadę. Na loter
Mąż O- 

rn grać nie 
radzę. iPoadynka jest Pani nieży­
czliwa. Pierścień lub broszd a z ute- ? 
bieskiem oczkiem przyuicsie Pani? 
szczęści"..

Pani Marja (osiemnastolatkaj. Ów 
„hłopiec nie kocha ł  ani, ale bar- j 
dzo się Panią interesuje. Radosne 
spotkanie będzie. Kłopot pienięż­
ny. Za komplementy dzięku ę.

P. Ninśka M. z Gę«,iej pisze:
„Śniło mi się, że wdziałam wiel­

ki krzyż na niebie z żywym Fanem 
Jezusem, a ludzie przyglądali się 
mówili, że będzie wojna".

*
Sen powyższy istotnie wróży woj­

nę, lub inne poważne wydarzenie. 
Może Pani grać na loterji. Szczęśli­
wy dzień — niedziela. Mąż jest 
Pani wierny.

Pan Mieczysław R-z pisze: „Po­
dziwiam Pański genjusz, gdyż prze­
powiednie Pańskie, napozór nie­
prawdopodobne, ziściły się co do jo  
ty“.

Hedwige Nr. 6. Sen Pani nie jest 
bynajmniej „niecodzienny". Wróży 
on rozrywkę, miłą rozmowę i nie­
wielką stratę. Szczęśliwy dzień** 
czwartek.

Siella nr. 13. Uniknie Pani nie­
bezpieczeństwa. Ciemna blondyn­
ka jest Pani życzliwa. W  r. 1939 
będzie duża zmiana. Troski domo­
we bęoą, lecz miną.

Ar*, rdiusz X. 3. Żona nie jest Pa­
nu wierna. Interes zamierzany po­
wiedzie ?ię. Będzie rozmowa ■* 
wojskowym.

Zakochana Niusia 3. Narzeczony 
jest Pani wierny. Wyjdzie Pani z« 
niego. Otrzyma Pani pieniądze. 
Szczęśliwy dzień — robota.

Lutka X. X. Sen Pani wróży sta­
ropanieństwo. Będzie Pani na wese­
lu. Niepokój czeka Panią.

Ziotowinsa Lilijka 19. Komplemen­
ty lub pochwały czekają Panią. Nie­
wielka szkoda będzie. List nadej­
dzie, lub papier urzędowy. Zmiana 
będzie, na lepsze.

Zaięknionc S. R. Otrzyma Pani 
pracę dość prędko. Wyjdzie Tani za 
mąt w ciągu najbliższych dwóch lat- 
Braciszek miał wadę serca.

W u  m a ł e j  w o k a n d z i e , , .

W ra y kobiet
(A- E.) — Co się pan tak cie­

szysz? — spytał pan Wolf Sza- 
firsztajn, ujrzawszy w ksroiar 
ni przy stoliku uśmiechniętego 
pana Gotliba.

— 2 poroodu od droóch ty go 
dni jestem żonaly.

Fan itzafirsztajn przysiadł 
siê  do stolika.

— 1 to pana cieszy? — rzekł
— Jak pan będziesz żonaty ty 
le lat co ja, to inaczej będziesz 
pan mumii.

— W błędzie pan jesteś — 
odpart pan Gothb, przymyka­
jąc rozmarzone oczy. — Kobie 
ta to cenna rzecz! Jak gotów­
ka, nie przymierzając!

— Jak gotówka? — zaśmiał 
się szyderczo pan Szafirsztajn.
— Prędzej, jak weksel. Wek­
sel też przechodzi z rąk do 
rąk. Ale na nim to przynaj­
mniej widać, kto go miał..

— Wstydź się pan mówić 
takie rzeczy o kobietach! — 
zgorszył się młody małżonek,
— Kobieta jest czysta i biała, 
jak śnieg!

— Pói i wysoko lała. Ale 
jak spadnie, to się z tego śnie­
gu robi błoto

— Bez kobiety żyć me moż­
na! Zabrać kogoś żonę, to jest 
to samo, co go zdrowego zęba 
wyrroaćlt

— Pan cię mylisz, panie Got" 
lib. Zdrowy ząb, to jest panna- 
A mężatka, to ząb plombowa' 
ny.

— I  takiem razie, moja żo­
na to jest plombowany ząb?

— Tak. A  jak pan umrzesżt 
to ona będzie taki ząb, co f  
niego plomba wyleciała.

Pan Gotlib poczerwieniał * 
gniewu.

— T) U, psiakrew! — krzyk' 
nął. — Żałuję, że z nemu jednO 
słowo zamieniłem. Z takiego t° 
buza? — Żebym miał p~zy so­
bie rewolwer, tobu vane daleflt 
dwa razy w pysk za takie ga' 
danie!

*

Za słoma powyższe stanoł 
pan Gotlib pi ze i  sądem.

— Jak on mógł — bronił siA 
na rozprawie — powiedzieć w 
kich rzeczy o kobiecie?
cież kobieta jest taka słodka 
jak pudło z cukierkamif .

Pan Szafirsztajn uśmiech v 
się pobłażliwie.

— Powiedzmy jak pudio " 
cukierkami — rzeki — Ale^c° 
będzie, jak pan zje to sloa<te> 
ze środka?. To zostanie star 
pudło!

Sąd skazał pana Gotiiba i** 
dwa dni aresztu•



Rewelacje z za kulis ochrany
Szpicle i prowokatorzy z ostatniej doby panowania rosyjskiego w Polsce

II.
Sura Landau, nosząca pse­

udonimy „Dwójka" i „Miła" 
pracuje wraz z mężem począł 
kowo w  Łodzi, a następnie w 
Warszawie. Szpiclowski swój 
wywiad prowadzi głównie na 
terenie „Bunda". Otrzymuje 
40 rubli miesięcznie.

Matka i syn
Oboje pracują w warszaw­

skim gubernjalnym urzędzie 
ż&ndarmerji. Matka Jul ja Hi- 
nez, córka JaJkóba, pseudonim 
„ Praczka" donosi o działalno­
ści P. P. S. Frakcji Rewolu­
cyjnej i daje ogólne wiadomo­
ści o ruchu robotniczym, za co 
otrzymuje 80 rubli miesięcz­
nie.

Syn jej Emil Hinez, syn Go- 
tliba pseudonim „Zając" „pra­
cował" na terenie zakładów 
żyrardowskich i donosił o ze­
braniach partyjnych tamtej­
szego oddziału Frakcji Rewo­
lucyjnej, o wysokości składek 
Ha partję, o kierownikach urzą 
dzanych strajków i t. p- Otrzy 
mywał zato 10 rubli miesięcz­
nie.

Panowie z inteligencji
Myliłby się, ktoby sądził, iż 

i>o judaszowe srebrniki wycią 
gały się, wyłącznie, łase na 
każdy grosz, ręce biedoty, dla 
której już nawet 10 czy 20 ru­
bli miesięcznie stanowiły bar­
dzo kuszącą przynętę. Wśród 
szpiclów spotyka się wiele na 
żwisk osób z inteligencji, pra­
cującej w rozmaitych zawo- 
lach Wymienimy kilka z 
tuch.

Zdzisław syn Antoniego 
Smółka, pracuje w ochranie 
Warszawskiej od 1913 roku 
pod pseudonimem „Przyjem­
ny". Jest również wymieniony 
Ua liście tajnych agentów o- 
chrany moskiewskiej i peters 
buskiej. Był współpracowni­
kiem gazet narodowo - demo­
kratycznych w Galicji i w 
Warszawie. Sam podawał się 
za narodowego demokratę ru­
chu niepodległościowego i in­
formował o organizacjach po­
siadających orjentację niero- 
syjską. Za usługi swoje pobie­
rał stosunkowo dużą gażę od 
80 do 120 rubli miesięcznie.

Doktór
Plebiński Tadeusz, syn Józe 

la, inżynier górnik, pracował 
w ochranie warszawskiej od 
roku 1900 pod pseudonimami. 
.sSwój" i „Doktór". Szpido- 
Wał głównie członków P. F S. 
Za jego sprawą poszło do wie 
rienia i na Syberję wielu człon 
ków tej partji i udało si > ochra 
nie nakryć drukarnię „Robotni 
ka“ . W  roku 1907 Plebiński i 
polecenia ochrany przeszedł 
szkołę poskiej organizacji bo­
jowej w Krakowie. Zdemasko­
wany następnie przez Bukaja 
i opublikowany przez Burce- 
Wa, Plebiński przenosi się w 
głąb Rosji i wstępuje do ochra 
ny w  Nowoczerkasku, gazie 
dalej uprawia swój zawód 
szpiclowski, już pod zmienio- 
nem nazwiskiem „Czerkasow" 
otrzymując po 100 rubli mie­
sięcznie.

Inteligent
Zademicz Adolf, dentysta, 

Pracował w ochranie łódzkiej 
od października I9u8 roku za 
skromną pensyjkę 25 rubli 
miesięcznie i informował głów 
nie o działalności organi/acyj 
żydowskich.

Królikowski Czesław pse­
udonim „Inteligent" był rcpor

terem Gazety Polskiej w Lu­
blinie. Informował ochranę o 
nastrojach wśród inteligencji 
i o organizacjach narodowych. 
Podczas wyborów do Dumy 
Państwowej otrzymał specjal­
ną misję szpiegowania kandy­
datów na posłów.

Ochic.na rosyjska sączyła 
jad zdrady i w dusze młodego 
pokolenia i, niestety, wśród 
szpicli nie brakło również 
przedstawicieli młodzieży aka 
demickiej. I tak: Czesław Chi- 
bowski słuchacz Uniwer. > -  
giell. pracował w ochranie war 
szawskiej od 1910 do 1913 ro­
ku. Był członkiem Związku 
Walki Czynnej o Niepodle­
głość i informował o działalno 
ści organizacyj słrzeleck:ch i 
studenckich w Krakowie.

Za 75 rb.
Łączyński Ryszard słuchacz 

Krakowskie j Szkoły Nauk Po­
litycznych, pracował w ochra­
nie warszawskiej od 1911 ro­
ku do początku wojny Dono­
sił o działalności Narodowego 
Związku RoL., z P. P S. Frak­
c ji Rewolucyjnej i organiza­
cjach strzeleckich. Podawał na 
zwiska udających się do Kró­
lestwa działaczów partyjnych 
Pobierał za to 75 — 100 rubli 
miesięcznie zależnie od ważno 
ści doniesień.

Każdy z tych psów goń­
czych, z ukrycia upatrujących 
sobie ofiary przynosił olbrzy­
mie szkody ruchowi niepodle­
głościowemu. Każdy z nadesła 
nych przez nich raportów był 
zasadzką, a następnie suro­
wym wyrokiem, często wyro­
kiem śmierci dla dziesiątków i 
setek ludzi. Niósł za sobą po­
siew łez i cierpień dla skazań­
ców i ich rodzin.

Ochrana nie szczędziła pie

niędzy i umiała dobierać sobie 
ludzi. Zobaczymy ich we 
wszystkich organizacjach poli 
tycznych, w związkach zawo­
dowych i we wszelkich środo­
wiskach.

Czas już jest najwyższy by 
ujawnić tę ohydę i piętnem pu 
blicznego potępienia przypie­
czętować le karty hańby.

(D. c. n.) cuej&

Gwałtowna burza w Łodzi
Wczoraj w godzinach -popołudnio­

wych nad Łodzią i okolicą przecią­
gnęła gwałtowna burza. Pioruny u- 
derzyły w kilku Dunk.ach miasta, 
przyczem wybuchł groźny pożar od 
pioruna w magazynach firmy S. A. 
W arrant.

Pożar natrafiając na łatwopalni 
materjaly w postaci bawełny, lnu i 
t. p. rozszerzał się z gwałtowną szyb 
kością. Na ratunek przybyły wszyst

kie oddziały straży pożarnej w Ło-1 
dzi. W  czasie akcji ratunkowej kil­
ku strażaków uległo zaczadzeniu. We |

dług prowizo-ycznych obliczeń, str*i 
ty sięgają kilkudziesięciu tysięcy, zi*. 
tych.

C z y t a j c i e  „ Z y i i e  Kobiece"
C e n a  n u m e r u  2 0  g r .

Dowodem zdrowia u dzieci jest dobry apetyt. Pożywienie dziecka musi być oardziej 
treściwe i zawierać więcej odżywczych składników, niż pożywienie dorosłych, dziecko 

bowiem musi rosnąć i rozwijać się.
Najlepszym sposobem przyswaja nia przez organizm dziecięcy potrzebnych' mu ka- 

loryj i witamin jest regularne odży wianie go czekoladą

M le c z n ą  WStumSnową  P l i t l o j .
Dziecko tak odżywiane nabiera wagi i zdrowia, wyróżnia się piękną cerą, żywem 

spojrzeniem i radością życia.
Czekolada MLECZNA W ITAM INOW A jest dostępna dla najuboższych dzieci •— bo 

tabliczka kosztuje 20 groszy.

K o m u n  H - n

S a m o c h o d e m  r f o  s e r c a

Dzielnica przestępców
Nożna tu ujrzeć różne ponure obrazy

Wraz z legjonistą Sokołow­
skim wychodzimy na ulicę. 
Pełno tu podochoconych legjo- 
nistów. Arabowie wolą im 
zejść z drogi i usuwają się w 
bok. Żołnierze Legji se bowiem 
nielubiani przez tubylców. Lu­
dność odnosi się do nich z nie

Marraliech: wejście do gro­
bowców sułtanów.

ufnością i traktuje, jako zbio­
rowisko ludzi gorszych. Żołnie­
rze nie mają wstępu do prywat 
nych mieszkań. W lokalach pu 
blicznych me wyczuwa się tej 
nieufności, ale tylko dlatego, 
że legjoniści sa dobrymi klien­
tami. Za wszystko płacą brzę 
czącą monetą.

Trzeba przyznać, że spotyka 
się tutaj bardzo dużo elemen­
tu, który me zawsze był w zgo 
dzie z kodeksem karnym.

Pewnego razu jeden z tutej­
szych znajomych, wskazując 
na przechodzącego legjonistę, 
opowiedział nam jego dzieje. 
Był to oficer angielski. Służył 
w Egipcie i dobrze mu się po­

wodziło. Pewnej nocy przyła­
pał żonę w łóżku ze swoim do­
wódcą. W  porywie wścieidości 
zabił żonę i uciekł aż tutaj, do 
Marokka. Leg ja uratowała go 
przed hańbiącym wymiarem 
sprawiedliwości.

Tal ich tutaj jest wielu. Mun 
dur Legji kryje ich przeszłość 
i zasłania ją mgłą niepamięci, 
torując jednocześnie drogę do 
innej przyszłości.

W  Marrakechu, podobnie jak 
w innych miastach Marokka 
francuskiego, wszędzie można 
spotkać I iedotę arabską popi­
sującą się zaklinaniem wężów. 
To je j ulubione zajęcie. Place 
i rynek roją się od zaklinaczy 
wężów. Nędznie odziani „sztuk 
mistrze" o krzywych nogach i 
dzikiem spojrzeniu, grają na 
piszczałkach. Na przenikliwe 
dźwięki piszczałki z kosza wy 
faz kilka węży. Wznoszą się 
wgórę na swych potężnych ciel 
skach. Kilka chwil są nieru­
chome w tej pozycji i znów o- 
padają. To „widowisko" nie 
przyciąga już wielu ciekawych 
Arabowie znają te sztuki, a E- 
uropejczyków one nie nęcą.

Przed grobowcem sułtanów i 
przed świątyniami pełno Ara­
bów. Jedni stoją, inni siedzą 
na ziemi i prowadzą długie roz 
mowy, żywo przy tern gestyku­
lując. Mają widocznie niewie­
le do robofy, gdy tak całemi 
godzinami siedzą bezczynnie, 
trwomąc czas na rozmowach, i 
gdy dopiero zmierzch zapędza 
ich do domostw.

Środkiem ulic podążają Ara­
bowie na małych osiołkach, o- 
bjuczonych towarami. Raz po 
raz poganiają leniwe zwierzę­
ta swoim grobowym, ponurym 
głosem:

— Arrah, arrah, arrar I

Po arabsku oznacza to na 
przód. Osły jecnakżr nie przej 
mują się zbytnio okrzykami 
Arabów. Ruszają się bardzo 
powoli, a nawet często zatrzy 
mują się i mimo sprzeciwów 
swych poganiaczy, nie ruszają 
się z miejsca przez kilka minut.

Marrakech: studnia.

Przesyceni egzotyką, wzru­
szeni biedą arabskiego ludu, 
zmęczeni tułaczką po mieście i 
żądni odpoczynku, wracamy 
do hotelu, który nosi śfnfeszną 
nazwę „Mamunia". Następne­
go dnia o świcie, ruszamy wraz 
z uczestnikami raidu w dalszą 
drogę. Czeka nas obecnie naj­
trudniejszy etap, droga z Mar­
rakechu do Agadiru, biegnąca 
przez góry Atlasu.

Przed nami rozpościera się 
malowniczy widok — gór At­
lasu. Niezwykle wąska droga 
jest bardzo niebezpieczna. Co 
krok groźne serpentyny. Na 
trasie spotykamy gęsto rozmie­
szczone aparaty telefoniczne, 
przygotowane do natychmia­
stowego sygnahzowania w y­

padków. ^
Ostrożność ta okazała się ni6 

zbędna. Pan Cousin na „Bui- 
cku" na jednym z wirażów do­
szczętnie rozbił swój wóz i 
wraz z pasażerami powędro­
wał do szpitala. Dwa zaś „Ad- 
lery" musiały wycofać się z 
raidu ze względu na zepsucie 
się motorów.

Wzdłuż drogi ciągną kana- 
wany Arabów. Od czasu do 
czasu dostrzega się farmy arab 
skie, przypominające kształ­
tem i liuaową małe, warowne 
twierdze.

Arabowie zamieszkujący te 
okolice nie mają prawie żadne­
go kontaktu z cywilizacją eu­
ropejską i stojr na bardzo nis­
kim poziomie kulturalnym. NaJ 
lepiej świadczy o tern ciekawa! 
przygoda, jaka się nam tu w y­
darzyła. Chcieliśmy sfotografuj 
wać kilku Arabów na wielbłą­
dach. Ci stawiali stanowczy o- 
pór. Nie chcieli się nawet za­
trzymać, nie rozumiejąc, o coi 
nam chodzi. Dopiero dłuższe 
pertraktacje, poparte monetą, 
zatrzymały ka-awanę. Fotogra 
fowanie jednak z wielkim tru­
dem obeszło się bez wypadku; 
W  pewnej chwili wielbłąd prze 
raził się naszej maszyny, pod­
skoczył wgórę i zaczął wspi­
nać się na skałę. Opadając, 
przygniótł stojącego tuż obok 
Araba. Rany okazały się po­
wierzchowne.

Posuwamy się obecnie bar­
dzo ostrożnie naprzód. Droga 
pnie się bowiem wgórę. Mi­
jamy wreszcie najwyższy 
szczyt gór Atlasu i zaczynamy 
zjeżdżać nadół. Jeszcze parę 
minut i oto rozpościera się 
przed naszemi oczyma pusfy-
nia^
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— Dwójkami naprzód 
marsz! — rozległa się komen­
da. Obok mnie szedł mój są­
siad. Ukradkiem podał mi rę­
kę i przedstaw ił się.

Zabójca kochanka
— Kruczyński jestem! — 

odezwał się, ściskając silnie 
moją dłoń.

— Dobiński! — przedstawi­
łem się zkolea?

— Za co znęcali się nad pe­
nem? — zapytał . półszeptem.

— Za nic. Poprostu odmówi­
łem oddziałowemu opowiada- 
1,1 historji zabójstwa, jakie­
go dokonałem na osobie mojej 
żony.

Kruczyński spojrzał na mnie 
zdziwionym wzrokiem.

— Dziwnym zbiegiem oko­
liczności jesteśmy obydwaj 
żabć jcami. Ja zabiłem koc ha n 
ka mojej żony — zaczął swo­
je  zwierzenia.

Na dziedzińcu spacer od­
bywał się pojedynczo. Za mną 
w  odległości kilku kroków 
szedł Kruczy ński. Na połowie 
koła spacerowego, mój sąsied 
miał możność zbliżenia się do 
mnie i wszczęcia rozmowy.

Na korytarzu rozległ się 
dzwonek. Oddz iałowy szybko 
nadal mi rozwiązaną paczkę 
i odprowadził mm’3 do celi.

— Spacer! — usłyszałem do- 
nośni- okrzyk Felka.

Włożyłem na siebie palto 
i z kapeluszem w  ręce oczeki­
wałem przy drzwiach. Na ko­
rytarzu zrobił się ruch. Kie­
dy drzwi mojej celi uchyliły 
się i wyszedłem na korytarz, 
oczy wszystkich w spóltowa- 
rzyszów skierowały się w mo­
ją  stronę. Wzrokiem każdy

P raw a jjr^dru ku zastrzeżo^

starał się dowiedzieć o przy­
czynie pobicia. Ustawiono się 
w dwuszeregu. Obok mnie 
stał mój sąsiad z celi zaopa­
trzonej numerem 147. Był to 
wysok;ego wzrostu barezysty 
szatyn o szarych niespokoj­
nych oczach.

— Ja również, jak i pan, 
przeżywam straszną tragedję 
życiową — zaczął, nawiązując 
przerwane rozmowę. — Jestem 
właścicielem majątku Dod Po­
znaniem, chociaż stale zamiesz 
kiwałem z żoną w mieście. O- 
żeniłem się przed kilkoma la­
ty iz dużo młodszą od siebie 
panną, przystojną i z zamoż­
nego domu.

Przeżyta tragedja
— Ach, te kobiety!—westch­

nął ciężko. — Początkowe na­
sze pożycie było idealne. Ko­
chałem żonę i zlawało mi się, 
że oma rów nież mnie kocha. 
Od pewnego jednak czasu za- 
sważy łem zmianę w  je j za­
chowaniu. Zaczęła mnie igno­
rować, dając do zrozumienia, 
że jestem niedołęgą. Upew­
niam pana, panie Dobiński, że 
jestem jeszcze w sile wieku 
i dostatecznej potencji.

Jej przykre docinki dziwi­
ły  mnie niepomiernie, bowiem 
kiedy starałem się dowieść 
jej, że jest w  błędzie, odpy­
chała mnie* jakby ze wstrę­
tem i coraz rzadziej pieściłem 
je j alabastrowe ciało.

Badanie
Postanowiłem zbadać przy­

czynę tak nagłej zmiany u- 
czuć mojej towarzyszki życia. 
Na jednym z większych pla­
ców w  Poznan.u mieści się du­
ży magazyn konfekcji dam­

skiej, należący tło mojego do­
brego przyjaciela. Młodszy 
ode mnie o pięć lat, blondyn, 
przystojny i dobrze zbudowa­
ny, mój przyjaciel, cieszył się 
niezwy kłem powodzeniem u 
płci pięknej. Wytworny w ru­
chach i manierach na rzut oka 
mężczyzny sprawiał wrażenie 
subjekta bogatego domu to­
warowego — zresztą, żeby nie 
uogólniać, powiem, że mnie 
się tak wydawało.

Pewnego razu siedziałem 
w  kawiarni przy stoliku, sto­
jącym przy wystawowem 
okn;e, zasioniętem koronkową 
firanką. Dopijałem swojej 
„pół czarnej", kiedy poprzez 
zasłonę firanki urrzt łem po­
stać żony, podążającej w kie­
runku placu, gdzie mieścił się 
magazyn mojego przyjaciela.

Zaintrygowany pośpiesznie 
zapłaciłem rachunek i wybie­
głem na ulicę. O kilkanaście 
kroków przede mną szła żo­
na. Wejście je j dc magazynu 
nie zdziw ło mnie zupełnie — 
mogła bowiem udać się tam 
dla poczynienia sprawunków. 
Iniuicyjnie jednak wyczuwa­
łem. że poza magazynem i 
sprawunkami k ry je  się ta jem  
nica, którą za -wszelką cenę 
należało odkryć.

Jeszcze nie wyszła
Ukryłem się w  przedsionku 

domu, wpoblżu magazynu, 
maj je możność przez okrą­
głą szybkę, umieszczoną w 
drzwiach, obserwowania skle­
pu. Minęło kilkanaście minut 
e żona moja nie opuszczała 
magazynu. Zdenerwowanie rno 
je  rosło w miarę posuwania 
się wskazówek zegarka. Już 
pó’ godziny sterczałem w sic-

ni, nie odrywając wzroku od 
okrągłej szybki.

W pewnej chwili zdawrało 
mi się, że, przeoczyłem praw­
dopodobnie wychodzącą z mą 
gazynu, a teraz napróżno, jak 
osioł, bawię się w  detektywa. 
W  każdej wychodzącej ze 
sklepu kobiecie chciałem w i­
dzieć sweją żonę. Napięcie 
mc je  rosło nawet, kiedy w 
drzwiach magazynu ukazywa­
ły  się sylwetki kobiet, podob­
nych bodaj z koloru p ’aszcza 
do żony. Z ust nie wyjmowa­
łem papierosa, zapalając jed­
nego od drugiego i oo chwile 
spoglądając na zegarek.

Kićdy już zdawało rai się, 
że cierpliwość moja wyczerpa­
ła się do granic ostateczności 
i chciałem opus-ić punkt ob­
serwacyjny — żona wyszła z 
magazynu. Może pan 6obie wy 
obrazić moje zdumienie, kie­
dy w  rękach żony, oprócz ręcz 
nej torebki, nie zauważyłem 
żadnej paczki- jaka mogłaby 
wskazywać nato, że do maga­
zynu udała się po zaJcupy.

F obejrzenia
Szła wolnym krokiem w stro 

nę domu, nic złego nie podej­
rzewając. W  dosyć znacznej 
odległości, kro c ryłem po prze­
ciwległej stronie ulicy. Myśli 
m rp  opętał szał zazdrości. Ja­
sno, jak na dłoni, przedsta­
wiał mi się cel pobytu żony w 
magazynie mojego przyjacie­
la.

Ę BBB

Do mieszkania wpadłem, 
jak bomba. Żona moja zaled­
wie zdażyła zdjąć z siebie 
płaszcz i stała przed lustrem, 
zdejmując z gtowy kapelusz. 
Spojrzałem na nią i wydało

mi się, że na twarzy je j do- 
strzegłem wypieki.

- Ślady uścisków i poefi' 
łunków! — przebiegło mi 
przez myśl. Opanowałem 
wzburzeme i spokojnym to­
nem zapytałem:

-  Skąd przybywasz?
Nie skłamała. Odpowiedzia­

ła mi, że była w  sklepie moje* 
go przyjaciela i chciała sobi® 
kupić kilka sztuk bielizny* 
ponieważ jednak nie mogła 
dobrać w swoim guście, nic 
nie nabywszy, opuściła maga' 
zyn.

Ochłonąłem. Mówiła dć 
mnie tak obojętnym i przeko­
nywującym tonem, że nie mo* 
gło ulegać wątpliwości, iż mó' 
wi prawdę.

-  Jestem bezmyślne by' 
dlę! — powiedziałem sobie, ^ 
duszy mojej powstała jednak

Eierwsza iskierka zazdrości* 
tóia zaczęła od tej pory tlić’ 

i z biegiem czasu zamieniła 
się w  płomień.

Od tego pamiętnego dnia 
codziennie przesiadywałem vr 
tej samej kawiarni i przy tym 
samym stoliku. Kilka dni 
zrzędu na darmo wpatrywa­
łem się w ciągu kilku godriB 
w szybę wystawowego okna.

°ewnego dnia jednak sze­
dłem na pół czarnej z lekkie® 
drżeniem seroa. Usiadłem pnzy 
swoim stoliku, jak go już na­
zywałem. Coś mów’!o mi, że 
dziś nastąpi w mojem życiu 
jakaś poważna zmiana. Prze* 
czucie mnie nie myliło.

Dalszy ciąg ju tm

Czy jesteś członkiem LOPF

Za grzechy mattek
W zruszająca ira ą e d ja  w ro d zin ie  książęcej

Huraganowe oklaski nagrodziły wspaniało­
myślność Burowskiego. Wszystkie tu obecne 
piękne jawnogrzesznice pchały się, aby ucało­
wać Bnrowsk iego, dającego tak dla nich korzyst­
ny przykład. Pito za jego zdrowie z zapałem.

Zarazem zaś podziwiano Liljankę i zazdrosz­
czono je j, że umiała sobie swego wielbiciela aż 
tak urobić.

— Dla mnie nie zrobiłbyś tego nigdy! A  prze- 
a eż starałam ci się dogodzić, jak mogłam.

Mówiąc to, zapomniała zupełnie w zacieirze­
wieniu, że przecież tuż obok niej siedział je j no­
wy kochanek.

Ten zaś usłyszał to i udawał uśmiech, który 
jednak wyszedł aż nazbyt kwaśno.

Burowski spojrzał na mą i jakby chciał je j coś 
odpowiedzieć, ale... mie zdołał... Jakby nagle po­
bladł... drgnął nerwowo i m iłczał uuarcie.

LocLpa zaś upierała się przy swojem, mówiąc 
nie bez zjadliwości:

— W idocznie L ii fanka jest sprytniejsza ode 
mnie... Pewno cię esemś odpowiednio zbujała... 
albo może wymyśliła coś... takiego... ozego ja nie 
potrafiłam .

Burowski uśmiechnął się zagadkowo i nagle 
szepm t:

— Nie żałuj i nie zazdrość jej... Przekonasz 
,ię, że mówię prawdę.

— A  zresztą, trudno, stało się i nie wano roz- 
lazywać — doszła do wniiosku Lodzia i odwró- 
ila się do swego kochanka, którego ta rozmowa 
oraz bardziej gniewała. Lodzia wyczuła to 
, reszcie i  postanowiła naprawić błąd.

Czyniła to przy pomocy szeregu przymilnych 
słówek i przytulnych pieszczot.

Wiem. Burowski wstał nagle i rzekł najspo­
kojniej w świecie:

-, A  teraz, kochana Jjiljanko, przyszła chwila,

w której powir nać się dowiedzieć, ile właściwie 
odziedziczysz po mnie,

„Wytrych", udając szlachetną i bezinteresow­
ną, od-zekła

— O, nie trzeba, najdroższy!... Nie czas i nie 
miejsce nato teraz...

— Nie uważam. Pragnę, aby całe tu zgroma­
dzone szanowne towarzystwo wiiedz.ało, czego się 
można po mnie spodziewać.

— - Czuję swąd... — wyrwało się nagle Nince 
Wodyckiej, która wyczuwała, że na dnie tego 
wszystkiego kryje się jakiś kawał.

Burowski udawał, że tego nie słyszy. Rozej­
rzał się dookoła i zapytał.

— Czy państwo pragnęliby mnie wysłuchać? 
Radzę wszystkim wytrzeźwieć na małe pięć mi­
nut... V\ ario, zapewniam was...

Ogólna ciekawość sięgała szczytu napięcia.
Wiedziano bowiem, że Burowski jest dziwra- 

kiem i nigdy niewiadomo, z czem może wysko- 
skoezyć.

Zapanowała oisza,.
Burowski rzekł ze zdumiewającym spokojem:

— Kochana Liljanko, gdym się wycofał 
z czynnego życia przemysłowego i postanowiłem 
żyć z proce ntów, miałem osiem mil jonów.

— Wcale nieźle — wtrąciła Liljana.
— Z tego przehulałem pięć. Nie uważam, że- 

bv to było zbyt wiele. Przyznasz mi słuszność, 
gdy ci opowiem, Tak się przez ten czas bawiłem.

Chór jawnogrzesznic odpowiedział:
— Rzeczywiście, byłeś zawsze bardzo hojny 

dla kobiet.
Jedna zaś dodała
— Oby wszyscy tacy byli!... Więcej takich!...
To jednogłośne uznanie bardzo snąć pochlebi­

ło Borowskiemu, radosne błyski zamigotały mu 
bowiem w oczach.

— Jak już miałem sposobno ić rzec poprze­
dnio, kochane panie, cała przyjemność była po 
mojej stronie. N igdy nie miałam powodu do na­
rzekania na którąkolwiek z was. Dałyście mi 
wiele chwil niezapomnianego szczęścia i dopraw­
dy byłyście dla mnie o wiele mmdej „naciągające", 
niż wobec szeregu inmycł mych przyjaciół i zna­
jomych... Wracam jednak do sprewy... Otóż, jak 
juz rzekłem, przehulałem pięć miljonow.

— Ale przez ten czas przecież jeszcze te ‘: nie­
raz zarabiałeś — zauważyła Lodzu — powiedz od- 
razu ile...

— Na giełdzie wygrywał ogromne sumy —• 
stwierdził ktoś z obecnych.

— Wczoraj właśnie obliczyłem wszystkie mo­
je  giełdowe wygrane i... przegrane. Okazało s«ę, 
że w  sumie jestem stratny. Przegrana przewyż­
sza wygraną o sześć i pót iniliona.

— Jakto? — krzyknęła Liljama.
— Ładna zaba\ a! Pięć i sześć to przecież je ­

denaście!.. — zawołał ktoś.
— I pół... — dodała Lusia.
— Nie licząc procentów — zakończył swe 

obliczenia Burowski.
— Mniejsza o to! — zawołała L i jana. już 

mocno zniecierpliwiona — powiedz, ile ci dziś zo- 
staje.

— Nietrudno to stwierdzić —■ odrzekł Burow- 
gkj — wystarczy prosty rachunek. Oblicz sama,
LiLjanko... r i * .

Liljana „Wytrych", która jeszcze przed chwi­
lą bvła przecin iotem tylu zazdrości, widziała. z< 
je j błysk szczęścia rozwdewa się, „jak sen jaki
złoty". . . .

Zamiast powinszować składano je j teiaz w y­
razy współczucia. Zrozum-ała, że zrobione je j ka­
wa,. Bladła i rumieniła się naorzemian. Zgryzła
sobie wargi aż do krwi... .

Daiiun einff nitro.
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W szponach gangsterów
Powieść — film z łyola gangsterów chicagowskich

Postrachem mieszkańców Chicago jest tajemnicza mis* 
Nota, .wódz bandy gangsterów, która działa w porozumie­
niu z królem „gangów1 A l Capone. Wykonała ona szereg 
napadów i porwań, które świadczą o je i niezwykłej odwa- 
ize i przebiegłości. O miss Norze krąży w Chicago niezli­
czona ilość legend. Wszyscy opowiadają o je j sile czaru,
0 niezwykłej mocy hipnotycznej, jaką posiada ta kobieta.

Razu pewnego w nocy rozległ się w pokoju doktora 
Graby dzwonek telefonn i doktór został wezwany do pa­
cjenta za miastem. Gdy doktór, kierując autem, znalazł się 
za miastem, został otoczony przez bandę gangsterów, któ­
rzy go uprowadzili. Miss Nora użyła całego kunsztu swej 
siły hipnozy, by ujarzmić doktora Grabę. Piękna gangster- 
ka zdołała wkońcn czarem swych oczu usidlić młodego dok­
tora, który uległ jej, pokochał ją namiętnie i gorąco, za­
pomniał o swej rodzinie. Doktór Graba stał się gangsterem,
1 przybrał nazwisko A l Ediuga.

Walkę z bandą miss Nory podjął genjalny detektyw 
mister Fred. Po dłuższych wysiłkach, wyśledził kryjówkę 
gangsterów. Przybył tam, w czasie hucznego balu na cześć 
miss Nory, ncharakteryzowany na mulata, i przyniósł ze 
sobą list, pisany rzekomo przez Al Capone w sprawie oku­
pu za panią Banks.

Kryjówkę gangsterów otoczyła policja. Gangsterzy 
pragną uciec. W  chwili, gdy miss Nora udaje się do swego 
pokoju, by zabrać biżuterję, zarzuca je j mister Fred chust­
kę z chloroformem na twarz i przy pomocy dwóch wywia­
dowców, wynosi ją z domu, pod gradem kul. Grupa gang- 
stercw, pod wodzą Dillingera i Al Edinga, zdołała przebić 
się przez kordon policji i w aucie je j — zbiec.

Miss Nora została osadzona w więzieniu. Na rozprawę 
w sądzie przybyły niezliczone tłumy ludzi. Miss Norę bro­
nili dwaj najwybitniejsi adwokaci, Po sześciodniowym 
przewodzie sądowym, który był pełny dramatycznych mo­
mentów — sąd udał się na naradę, poczem wydał wyrok, 
mocą którego miss Nora została skazana na karę śmierci. 
Miała zginąć na krześle elektrycznem.

Miss Nora oczekiwała w więzieniu Sing-Sing wykona­
nia kary śmierci. Gubernator odrzucił je j podanie o uła­
skawienie. Gangsterzy pod wodzą króla gangów, Al Capone 
i młodego, zdolnego ganga Dillingera czynili rozpaczliwe 
wysiłki, by skazaną na śmierć miss Norę uratować.

Zupełnie przypadkowo dowiaduje się A l Capone, że miss 
Nora przebywa w więzieniu w Sing-Sing. Dillinger opraco­
wał plan wydostania miss Nory i w tym celu wystosował 
list ao naczelnika więzienia, Thompsona, w którym zawia­
domił go w imienin bandy gangsterów, że w przeciągu dzie­
sięciu dni powinien zwolnić miss Norę, w przeciwnym wy-

ftadkn zostanie zamordowan>. Jeśli natomiast wykona po- 
ecenie gangsterów otrzyma wzamian za to dwadzieścia 

tysięcy dolarów.
Mister Thompson, naczelnik więzienia w Sing-Sing by­

najmniej nie odznaczał się odwagą. List ten wytrącił go 
z równowagi. Wkrótce rozległ się telefon w jego gabinecie 
i jakiś nieznajomy glos zażąda! odpowiedzi na propozycję 
gangsterów. Ulegając terorowi gangsterów, godzi się Thomp­
son na spotkanie w restauracji z ich przedstawicielem.

W gabinecie restauracyjnym przedstawił Dillinger 
Thompsonowi swój plan. Polegał on na tern, by Thompson 
wybrał jedna ze swych więźniarek, najbardziej podobną 
do miss Nory, która została skazana na dożywotnie wię­
zienie, doprowadził ją  do stanu nieprzytomności i zgładził 
ją  na krześle elektrycznem, zamiast miss Nory. Wówczas, 
gdy władze będą przekonane, że miss Nora nie żyje, po­
winien nłatwić je j ucieczkę.

Thompson, zachwycony awansem dziesięcin tysięcy do­
larów zgodził się przeprowadzić plan gangsterów. Wta­
jemniczył we wszystko swego zaufanego, przodownika 
Rombera, wybrali jako ofiarę swego planu niejaką mistress 
Alton, skazaną na dożywotnie więzienie, osadzili ją w jed­
nej celi z miss Norą, doprowadzając ją stopniowo za po­
mocą kokainy do stanu nieprzytomności, poczem, w dniu 
egzekncji zaprowadzili ją  na krzesło elektryczne.

Egzekucja została wykonana. Wszyscy uwierzyli, że 
na krześle elektrycznem zginęła miss Nora. A  tymczasem 
miss Nora, przy pomocy narzędzi, które je j wsnnął do celi 
Romber, przypiłowała kraty, opus‘ciła się na sznurze na- 
dół Obok więzienia oczekiwało ją  auto gangsterów, na któ- 
rem zbiegła.

W  tym samym czasie, Eding (doktór Graba), obawiając 
się zemsty gangsterów, którzy niesłusznie podejrzewali go
0 zdradę, zbiegł na Florydę, do kuracyjnego miasteczka 
Jackonsfield. W  tym samem miasteczku, dziwnym zbiegiem 
okoliczności, znalazła się również pani Mary wraz z có­
reczkami. Razu pewnego, siedząc w cukierni poznała pani 
Grabina swego męża, pomimo że byt ucharakteryzowany
1 nosił ciemne okulary. Gdy jednak chciała się doń zbli­
żyć — doktór Graba znikł w tłumie. Kilka dni szukała go 
napróżno.

Razu pewnego, gdy pani Mary wracała do hotelu zmę­
czona i przygnębiona bezowocnemi poszukiwaniami — zbli­
żył się do niej doktór Graba. Między małżonkami miała 
miejsce krótka rozmowa, po której postanowili wrócić do 
dawnego spokojnego życia. Obawiając się wciąż zemsty 
gangsterów — przeniósł się doktór Graba z rodziną do ma­
łego miasteczka New Castle w stanie Indiano, gdzie za­
mieszkał, jako doktór Erwin Smith.

Szczęśliwie płynęły dni pani Mary, po powrocie męża. 
Ale ręka miss Nory znów zburzyła je j ognisko domowe.

ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY 
Miss Wuwa 

w t mu c u  c f o  p r a c g

Nie bacząc na mrok nocy, mknęło auto z ura­
towaną miss Norą po asfaltowej szosie z niezwy­
kłą szybkością.

Dillinger obawiał się teraz pościgu. Copraw- 
da, liczył na rozsądek mister Thompsona, który 
nie zachciałby obecnie narażać się w  taki sposób.

Ale Thompson może być zmuszony do tego, by 
zarządzić pościg. Strażniczka może przypadkowo 
stwierdzić, że miss Nora uciekła, wszcząć alarm...

Lw  każdym bądź razie lepiej jest być jak naj­
dalej od w iężenia Sing-Sing.

Auto mknęło w  stronę Chicago. Koleją nie 
wolno było jechać. Przedewszystkiem miss Nora 
nie miała na sobie nic, prócz koszuli, a przezorny 
Dillinger zapomniał o um. że należy zabrać ze so­
bą 6uknię. A  poza tern fotograf ja  miss Nory była 
umieszczona w  całej prasie. Przypadkowo mógł 
ją ktoś rozpoznać — a wtedy wykryłaby się cała 
sprawa.

Droga trwała niezmiernie długo. Od Nowego 
Jorku ao Chicago jest daleko, ale innego w y j­
ścia nie było. W aucie jest znacznie bezpieczniej, 
aniżeli koleją. Zresztą, każdy gangster miał przy 
sobie dwa rewolwery i zapasowe magazyny kul. 
Poza tem w  aucie był umocowany karabin maszy­
nowy najnowszego systemu...

Miss Nora siedziała skulona, otulona ciepłym 
pledem, drżała z zimna. Noc była mroźna. Dillin­
ger zdjął swe palto i z ojcowską troską przykrył 
je j nogi. Rzecz jasna, znalazła się również butel­
ka koniaku na rozgrzewkę.

Gangsterzy oczekiwali z niecierpliwością, by 
miss Nora opowiedziała o swych przeżyciach w 
więzieniu Sing-Sing. Gdy jednak wypiła dwa kie­
liszki koniaku, wróciła do swego pierwszego py­
tania:

— Eh, bractwo, powiedzcie mi, gdzie jest 
Eding?

— Ten zdrajca? — odparł D ill — myśmy za­
mierzali wykończyć go, ale on połapał się za­
wczasu i uciekł. Zrozumiał, że tak dlań będzie 
najbezpieczniej.

Policja zatrzymuje samochód gangsterów.

— Dokąd jednak mógł uciec?
— Licho go wie, szukaliśmy go, by wykonać 

twój wyrok, ale ten szpieg zginął, jak kamień 
w wodzie... Dobrze strzeże swych gnatów.

— Słuchaj, D ill — zawołała miss Nora — 
Eding jest niewinny. Wiecie, bractwo, ten pies 
Fred sprowokował mnie, a ja  dałam się nabrać... 
Byłam przekonana, że w sąsiadującej ze mną celi 
znajduje się „Panienka*1. Ta rzekoma „Panienka** 
nadsyłała do mnie listy, w których donosił mi, że 
Eding jest zdrajcą, że wy posiadacie dowoay ne­
to, że on właśnie organizował napad policji na 
naszą kryjówkę. Słowem z tych liścików wyni­
kało, że jest on zwykły m szpiegiem... Uwierzyłam 
w to wszystko i wysłałam rozkaz, który wam po­
chopnie doręczono... Czyście go otrzymali?

— Tylko ten jeden liścik otrzymaliśmy... — 
odparł Dillinger — a więc to wszystko była buj­
da? To wszystko było dziełem Preda?

Gangsterzy szeroko wybałuszyli oczy:
— A więc Eding jest niewinny? — zawołali.
— Drżałam cały czas na myśl, że możecie w y­

konać mój lekkomyślny wyrok, że możecie go 
zastrzelić — mówiła dalej miss Nora — gdym 
zrozumiała, że to wszystko jest sprawką tego Fre­
da — łatwo możecie sobie wyobrazić, co się ze 
mną stało. Byłam przekonana, że po otrzymaniu 
mego rozkazu nie marudziliśce długo i zabiliście

go... Wiecie chłopcy, kamień spadł mi teraz z ser­
ca. Nie lubię niewinnych ofiar. Ale bractwo* 
gdzie się on teraz znajduje? Trzeba go za wszel­
ką cenę odszukać — prasa zapewne doniosła o 
mojej śmierci...

— A  jak się o tem rozpisali — śmieją się 
gangsterzy — czytaliśmy o tem, żeś szła zupełnie 
nieprzytomna na śmierć, że załamałaś się zupeł­
nie w  obliczu krzesła elektrycznego... Naśmieli- 
śmy się do rozpuku...

— A  zatem — śmiała się również miss Nora —- 
Eding na pewno czytał również o mojej śmierci... 
Trzeba będzie jak najszybciej odszukać go i opo­
wiedzieć o wszystkiem, co zaszło... Biedaczek, za­
pewne strasznie cierpiał z tego powodu. Gdy tyl­
ko wrócę do Chicago, odszukamy Edinga...

— Oczywiście, Eding musi do nas wrócić —» 
odpowiedział „Chińczyk** — ale najważniejsza 
rzecz, to jest zgoła co innego: po powrocie do Chi­
cago musimy przedewszystkiem udać się do mi­
ster Speeraka, żeby zupełnie zmienił twoje obli­
cze: będziesz teraz blondynką albo rudą, tydko 
u licha, twoich zielonych oczu nie można ci w yr­
wać... Nie wyobrażasz sobie, ile wrzasku narobili 
podczas twojej sprawy. Wszystkie pisma poda­
wały na pierwszej stronie fotografję. W  oknach' 
redakcyj pism diugie dni widać było twoje foto­
graf je  w  najróżniejszych pozach. Dzieciak teraz 
ciebie pozna. Jakaś fabryka czekolady zamieszcza 
twoją fotografję na tabliczkach czekolady. Po­
wtarzam: każdy szczeniak zna twą twarz. Nie 
wolno ci teraz pokazać się na ulicy z taką 
twarzą...

— Ale czy mister Speerak jest pewny? — za­
pyta! Dillinger — czy nie zasypie nas?

— O nie! — odrzekła miss Nora — to jest nasz 
pewny człowiek. Poza tem jest głuehon.emy i nie 
spotyka się z ludźmi. Ufam mu całkowicie. Zna 
świetnie swą robotę. Masz rację, Chińczyk, po- 
jedziemy odrazu do Speeraka...

— A  co słychać z Fredem? — pyta znów miss 
Nora — czy ten pies żyje jeszcze? Byłam pew­
na, żeście go już wykończyli...

— O, ten jegomość jest zanadto przebiegły. 
Widać rozumie, że gc szukamy. Przewertowali- 
śmy całe miasto. Zapewne zmienił się znów nie do 
poznania i niesposgjb go rozpoznać...

— A  poza tem — dodał D ill — byliśmy zupeł­
nie zajęci organizowaniem twojej ucieczki. Nie 
mało nam to czasu zajęło i pieniędzy...

— Tak, to wszystko prawda, a jednak nie­
słusznie postąpiliście — odpowiedziała z urazą 
miss Nora — nie byłoby wcale sztuką złowić 
Freda, gdyby nie był ucharakteryzowany. Za 
wszelką cenę musimy tego psa dostać w nasze rę­
ce żywcem... Chcę z tym jegomościem pomówić, 
zandn go poślemy na wieczny urlop... Niech pe­
wien czas odczuje również strach, niech nacierpi 
się porządnie, zanim umrze...

— Zgoda, — powiedział D ill — ale przede­
wszystkiem, chciałbym już być w domu, wyką­
pać się i przebrać się...

— Ale ja  jestem djabelnie głodna — powie­
działa miss Nora — jeśli po drodze napotkamy 
jakąś knajpę, zeskoczycie po wyżerkę...

Auto nagle potknęło się o coś i zatrzymało się 
gwałtownie. Gangsterzy odruchowo sięgnęli po 
rewolwery. Mellon skoczył do karabinu maszyno­
wego i powedział:

— Oj, będzie wyżerka...
Na szosie, w  ciemności zaświeciło kilka lam­

pek elektrycznych’ i jakiś głos odezwał się ba-

sem:— Hallo, wysiadać, co tam macie?*
Dillinger szeptem powiedział:
— Policja prohibicyjna...

Dalszy ciąg jutro.

O z i ś  Ł i s z g s c i /  c z g ^ o / c f

N. SPORTOW CA
Poza bogaty m mater Jąłem sprawozdawczym 
znajdziecie wspomnienia z n a k o m i t e g o  

piłkarza

i e r z e g o  B u ta n o w a
p. t.

„1 1  czarnych koszul"
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Jeden z posterunkowych, za 

uważył w czasie nocnej służby 
obchodowej, we Lwowie, iż w 
dorożce, stojącej przy ul. Ko­
ściuszki spoczywa pogrążona 
w głębokim śnie jakaś młoda 
kobieta. Zbudzona niewiasta 
nie umiała dać żadnych wyjaś 
nień. Plącząc się w odpowie­
dziach oświadczyła wkońcu, 
iż w dorożce przebywała bez 
specjalnie określonego celu.

Ponieważ tajemnicza dama 
nie posiadała żadnego dowodu 
osobistego posterunkowy od-> 
prowadził ją do komisarjatu. 
Podczas badania przez dyżur­
nego przodownika zeznała, iż 
nazywa się Kiszczykówna i 
jest uczennicą II klasy Szkoły

Handlowej z Czortkowa. We 
Lwowie wysiadła z pociągu, 
którym jechano na wycieczkę 
do Krakowa, aby odwiedzić 
wuja swego płk. D., zamieszka 
łego przy ul. Kurkowej Nr. 4. 
Gdy się tam udała, brama do­
mu była już zamknięta. Nie 
mogąc się dodzwonić postano­
wiła spędzić noc w dorożce, ra 
no zaś wrócić do Czortkowa.

Zawezwany właściciel doroż 
ki wyjaśni! jednak, iż sprawa 
wyglądała trochę inaczej. Ja­
dąc ulicą spotkał on panienkę 
w towarzystwie młodzieńca. 
Pożegnawszy się z towarzy­
szem młoda dama wsiadła do 
dorożki i poleciła dorożkarzo­
w i  by jechał w kierunku śród­

mieścia. W  czasie jazdy zapro 
ponowała mu jeszcze, aby ją 
-przenocował, gdy zaś doroż­
karz odmówił, poprosiła by 
pozwolił jej przynajmniej prze 
spać się w dorożce.

Słysząc niekorzystne dla sie­
bie zeznanie panienka oświad­
czyła, że nie jechała właściwie 
z żadną wycieczką, ale przyby 
ła z Czortkowa do Lwowa, aby 
odwiedzić krewną swą Cie­
pło wnę, pracującą w charakle 
rze służącej u płk. D. Ponieważ 
jednak przebywała w kinie do 
godz. 11-ej wieczorem i nie mo­
gła dodzwonić się do bramy za 
mierzała spędzić noc w doroż­
ce,

Policja odniosła się jednak 
krytycznie i do tych zeznań. 
Sprowadzona do komisarjatu 
Cieplówna stwierdziła, iż Kisz 
czykówna jest nieco upośledzo 
ną na umyśle i że zbiegła z do­

mu rodziców, zamieszkałycE 
w Czortkowie przy ul. Polnej 
Nr. 1.

Po wyświetleniu tajemnicy 
Kiszczykównę odesłano pod 
eskortą do domu.

Tragiczny wypalicie
W Busku wydarzył się wczoraj nie 

szczęśliwy wypadek: W  czasie nakła 
dunia ziemi na wóz oberwał się 
brzeg podkopu, grzebiąc 3 osoby: 18- 
lctniego Edwarda Wójcika, 11-letnie- 
go Kazimierza Kielbia i S-letnicgo je

rzego Gacha. Dzięki natychmiasto­
wej akcji ratunkowej wydobyto Wój 
cika i Kjełbia, których w stanie cięż­
kim odwiezione do szpitala, Gach 
zaś, zanim zdołano udzielić mu po­
mocy, poniósł śmierć przez udusze­
nie.

Sensacyjny proces
Frokurator Sądu Okręgowego w 

Katowicach  ukończył przygotowanie 
aktu oskarżenia przeciw 119 człon­
kom National-Sozialistisćhe Deutsche 
Arbeiterbewegung, oskarżonym o 
zbrodnię stanu. Rozprawa rozpocznie

się w końcu maja rb. Przewodniczyć 
będzie wiceprezes Sądu Okręgowego 
Zdzisław Arzt. Oskarżenie wnosi pro 
kurator dr. T. Początek. Rozprawa 
potrwa prawdopodobnie około trzech 
tygodni,
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P. Z. B. karze:
sensacyjne wyniki sobotniego posiedzenia zarządu PZB.

Depesza z Poznania brz mi:
„Dnia 9 maja odbyło stię zebra 
nie Zarządu PZB. na którem
rozważano sprawę wycofania 
zawodników podczas bokser­
skich mistrzostw Polski w  Ło­
dzi. Jednogłośnie postanowio­
no:

U Ukarać b. wiceprezesa 
■WOZB., sędziego związkowe­
go, p.St. Cendrowskieęo dy­
skwalifikacją 6-miesięczną, 
gdyż jako kierown >k drużyny 
Warszawskiej wycofał zawod­
ników i w piśmie do Z. Z. przy 
znał się do złamania dyscypli­
ny sportowej i wyraził solidar 
npśc z odnośną uchwałą
WOZB.

2) Ukarać b. sekretarza 
WÓZB. p. Welta R.3-miesięcz- 
ną dyskwalifikacją zato, że 
Podpisał uchwałę i nie za- 
str^^gł się przeciw niej.

3) Wobec tego, że b. prezes 
WÓZB., p. Fogicl i b. wice­
prezes, p. Lenii wski odmówili 
Wyjaśąień, zastrzegając sobie 
Wystąpienie na drogę sądową 
w razie prowadzenia dalszych 
dochodzeń, gdyż po rozwiąza­
niu WOZB. przestali podlegać 
jurysdykcji PZB., postanowio­
no ich pozostawić w zawie­
szeniu aż do czasu, gdy pano­
wie ci podlegbć będą jurys­
dykcji PZB.

4) Wybrrno specjalna komi- 
sj 5 w składzie prezes Luczyk, 
Cynka i por. Łapińsk., zada­
niem któroj będzie wszech- 
* tronne zbadanie sprawy sę­
dziowania w boksie i zapro­
jektowania odpowiednich re­
form i zmian statutu PZB.

5) Na miejsce p. Cenurow- 
skiego postanowiono zamiano­

wać mjr. Morawskiego opieku­
nem członków drużyny olim­
pijskiej na okręg warszawski.

Nikt nie powątpiewał, że 
PZB. ostro wystąp] przeciw 
prowodyrom warszawskiego 
boksu. Nikt an: na chwilę nie 
przypuszczał, by PZB. szukał 
okoliczności łagodzących.

Wystąpienie delegacji war­
szawskiej stało się zbyt głoś­
ne, by PzB. mógł choć na ch\v i 
lę ugiąć się. W ten sposób 
pierwszy akt drugiej części 
mistrzostw łódzkich został za- 
końnzony.

Jesteśmy przekonani, że na 
tern sprawa ta nie kończy się. 
PZB. ma do załatwienia jesz­
cze sprawę sędziowską, ma na 
warsztacie list p. Suszczyńskie 
go o wszczęcie dochodzenia.

A  Warszawa? Na to pyta­
nie damy odpowiedź w naj­
bliższym numerze. I dla nas 
bogiem nie ulega wątpliwości, 
że Warszawa poweźmie pew­
ne kroki. Zdaje się, że rok 
olimpijski, rok kiedy tylko 
harmonijne współdziałanie mo 
gło w } dać owoce zostanie w ca 
łości obrócony na zgoła inne 
sprawy.

Węgry -  Polska 2:1
Dobra forma Tłoczyńskiego

Budapeszt. W  piątek rozpo­
czął sie tu mecz tenisowy Pol­
ska — Węgry- Warunki atmo 
sferyczne nie sprzyjały zawo­
dem, jakoż jeanak na krótko 
przed rozpoczęciem, ustał 
deszcz.

NaINa pierwszy ogień poszli 
Hebda i Szijretti. Lwowianin

poszli
izige

przegrał w  stosunku 9:7, 6:1, 
1:6, 6:4. Hebda niie wypadł 
źle, ale był słabszy od dosko­
nale grającego Węgra.

Wielką formą błysnął - Tło- 
czyński, który gładko, bo av 
trzech setach rozprawił się z 
Gabrowitzem 6:4, 6:2, 6:4. W 
ten sposób po pierwszym dniu

N o tu je m y rew elacje
Tydzień ciekawych wydarzeń w świecie bokserskim

Ostatni ty lzień przyniósł 
szereg sensacyi. Pierwsza któ­
ra nadaje się do zanotowania 
to przekazanie agend Warsz. 
OZB. specjalnemu komisarzo­
wi w obecności przybyłych na 
ten niewesoły „obrzęd" delega 
tów Poznania. Wszystko c l- 
było się w myśl przepisów, nie 
było ani jednego zgrzytu, 
świadectwem, że PZB, nie był 
przygotowany na taki... Wer­
sal było znamienne przemó­
wienie delegata PZB., iuż. Su­
ligów skiego .̂ który... podzię­
kował Warszawie za lojalne 
ustosunkowanie się do zarzą­
dzeń ł‘ZB, lo  była pierwsza 
sensacja.

drugą: z ramie-Notujemy drugą 
n±a Związku Związków utwo­
rzona została specjalna Korni'

Chelsea w Warszawie
Zdpowiedź przyjazdu znako 

mitego zespołu londyńskich za 
wodowców do Warszawy wy 
wołała zrozumiale poruszenie 
wśród miłośników pięknego 
sport u piłkarskiego. Od kilku 
lat Warszawa nie widziała do 
brego meczu piłkarskiego aż tu 
nagle ujrzymy mecz między 
naszą najlepszą reprezentacją 
a Chelsea. Bęazie to mecz spa­
ringowy ale jesteśmy pewni, 
że nasi chłopcy w „zderzeniu" 
z tak silnym przeciwnikiem 
starać się będą o uzyskanie 
jak najlepszego wyniku.

Chelsea zajmuje w 1-ej li­
dze angielskiej poczesne miej­
sce i ma nâ  rozkładzie cały 
szereg klubów o ustalonej, mię 
dzynarodowej sławie. Jesteś­

my przekonani, że Anglicy za­
prezentują w Warszawie daw 
no niewidziane wzory, które 
mogą zkolei stać się przykłado 
we dla naszych graczy.. Jed- 
nem słowem winniśmy cieszyC 
sią że de Warszawy przyjedzie 
słynna Chelsea.

A  w  kilka dni później, bo 
już 4-go czerwca zjedzie do 
Warszawy nie kto inny, ale 
mistrz Austrji, Admira, gracze 
której tak świetnie spisali się 
na ostatnim meczu Austrja — 
Anglja 2:1.

Admira reprezentuje wyso­
ki poziom a najlepszem świa­
dectwem ich wysokich umie­
jętności jest zdobycie przez 
nią tytułu mistrzowskiego.

sja w składzie trzyosobowym, 
która ma zająć się rozpatrze­
niem całokształtu zagadnienia 
sędziowskiego w Pobce. Ko­
misja ma pracę bardzo ciężką 
i (rudno przypuszczać, byś­
my już w najbliższym czasie 
mogli pc znać v yniki tej pra­
cy.. Sprawa właściwego kon­
fliktu WOZB. — PZB. nie zna­
lazła jeszcze rozwiązania.
Skądinąd wiemy tylko, że 
WÓZB. złożył obszerny me­
ntor jał, a PZB. twardo obstaje 
przy swych dotychczasowych 
rygorystycznycl posunię­
ciach. Druga sensacja jest 
więc zanotowara.

Trzecia: mistrz Polski w we 
dze muszej Sobkowiak bawi w 
Warszawie i grawi+uje do jed­
nego z klubów. Macierzysty 
klub Sobkowiaka, Warta kate­
gorycznie zaprzecza jakoby 
Sobkowiak miał uciec z Po­
znania, a jednocześnie w 
związku z tern następują prze­
sunięcia w drużynie... Trze­
cia sensacja znalazła swe 
mif jsce.

Czwarta: bawiła w Polsce 
drużyna pięściarzy łotewskeh, 
która na zakończenie swego

N o w i n k i
Rosenberg (Gwiazda) ukarany zo­

stał czteromiesięczną dyskwalifika­
cją za jjodwójne podpisanie zgłosze­
nia. ęauk (Huragan; „wpadł ‘ na 6 
tygodni za grę podczas dyskwaliti-

,,l!)zień WOZPN.“ odbędzie się nie 
odwołalnie w dniu 21 maja. W  dniu 
'V I  naskutek uchwały zarządu 
WOZPN. wszystkie mecze o mistrz, 
zostają odwołam i istnieje zakaz 
urządzania jakichkolwiek meczów 
towarzyskich.

niezbyt chwalebnego tournee 
po Polsce s nwitała do Białego­
stoku, gdzi« rozegrała mecz z 
reprezentacją. Nie obeszło się 
bez awantur, bez przykrych 
dysonansów, a powodem byli 
znów sędziowie... Czwarta sen 
sacja nie jest więc gorsza od 
trzeciej.

Oto tak przedstawia się w 
grubszym zaryste przegląd 
ubiegłego tygodnia... Zdarzy­
ło się wiele i może zdarzyć 
jeszcze więcej... Sprawa, któ- 
rą latem błyskawicy przę.>.i.i 
po całej Polsce i która do 
chwili obecnej nie przestaję 
budzić zainteresowania nie zo­
stała jaszcze załatwiona.

Wszyscy wierzymy, że może 
najbliższe dni przyniosą ja­
kieś zmmny. Dotychczasowy 
stan jest nieznośny, (m.)

„ L O T ”

w ^ n inik meczu brzmiał 1:1. 
sobotę odbyła się gra 

podwójna. Debel nasz wystąi 
pił w składzie Hebda — Witt- 
man i przegrał z narą Feren* 
czy — Ballos w stosunku 6:0, 
4:6, 3:6, 8:6, 7:5. Węgrzy na­
prawdę nie pierwszej Klasy, a 
jednak i to wystarczyło, by 
pokonać polską parę. Nasi te­
nisiści zawiedli kompletnie. W  
krytycznych momentach abso­
lutnie +racili spokój i wówczas 
wszelkie ich błędy wykorzy­
stywali Węgrzy.

Ostatecznie oo przegranym 
doubln wyn;k meczu po 
dwóch dniach brzmi 2:1.

Tegoż dnie Tarłowski stanął 
do walki towarzyskiej z W ę­
grem Bano. Tarłowski był 
zdecydowanie lepszy i w y­
grał łatwo 6:0, 6:3.

Piłka nożna w  Warszawie
Gwiazda ■ -  Marymont 3:1. Mecz 

o mistr^. kl. A 'BPA . Gwiazda była 
drużyną bezwzględnie lepszą i nu 
zwycięstwo zasłużyła. Bramki zdo­
byli Baumbersr, Wilner i Freiman 
oraz Sokołowski dla Marymontu. Sę­
dziował dobrze p. Sienkiewicz.

Makabi — Wichura 1:1 (1:0). Przy­
słowiowy pech prześladuje drużynę 
żydowską w grach o mistrzostwo. 
Wynik remisowy nie jest sprawie­
dliwy. Makabi grała od 20 minut w 
dziesiątkę, gdyż Frydman opuścił 
boisko (kontuzja). Poza tern k akani 
wysiąpiła bez Weicmana, Kerea- 
szteina. Bramkę dla Makabi zdobył 
Lapon, wyrównał na 2 miń-uty przed 
końcem meczu Pr.procki. Kailep- 
.,zytn n? i orsku okalał się KTbs?e:i- 
baum. Sędziował sialTo p. Halber.

(Kr.).

Nadzwyczajne walne zebra­
nie Warsz Okr. Zw, Bokser­
skiego wyznaczone zostało na 
dzień 23 b. m-, godz. 20-ta w 
gmachu YMCA.

Z  ostatniej c h w ili
W  finale międzynarodowychjdzynarodowycń mi­

strzostw Austrji, Jędrzejowska poko 
nała najlepszą rakietę Francji Ma- 
thieu po zaciętej walce w i rzęch se­
tach: 4:6, 7:5, 15:13, zdobywając
dzięid temu mistrzowski tytuł Au­
strji.

Po wygranym pierwszym secie 
Francuzka prowadzi w drugim 3:0. 
Jędrzejowska zaczyna w tym mo­
mencie silniej atakować i wkrótce wy 
równuje, a przy stanie gry 6:5 dla Ję 
drzejowskiej, tenisistka francuska re 
zygnuje z walki i ostatniego gema 
łatwo oddaje.

Trzeci set ma przebieg dramatycz­
ny. Cbie tenisistki wygrywają kole; 
no swoje serwisy, przytem jednak 
daje się ; auważyć taktyczna przawa 
ga Polki. W  siódmym gemie Jędrze­
jowska ma dwa mzczoole jednak 
Mathieu wyrównuje. Przy sta-

Iuż w s z y s t k o  wiemy
Słów kilka o świetnem zwycięstwie austriackiej reprezentacji piłkarskiej

galny w normalnych warun- upadł, forma graczy była nie- 
kach poziom, że technika Au-

j uż wiemy wszystko. Wie­
my, że Ąnglicy grali doskonale 
wiemy ze najlepszą parę o- 
brońców na swiecie mają An­
glicy, że -w drużynie
Wielkiej Bn mji są łącznicy o 
kapitalnej sile strzału, wiemy, 
że ich grą ^  siemem „W," jest 
uardzo niebezpieczna.

Ale juz bierny również, że 
me9 wySrałl Aubtrjacy, że
•li bram karz i poszczególni 
raczę wznieśli się na nieosią-

ic

poziom, że technika Au 
sirjaków i pomysłowość napa­
stników górowała nad zimny­
mi, wyra Minowanymi piłkarza 
mi z nad Tamizy,

łiustrja wygrała mecz 2:1 i 
od tej chwili kredyt jej na mię 
dzynarodowym rynku pod­
niósł się o całe 100 procent...

Dotychczas było niebardzo 
w esoło... Poziom znakomicie

upa
spychanie słaba. Było źle 
wódz piłkarstwa austrja* kie­
go, Hugo Meisl przeżywał cięż 
kie dn- przed meczem z An- 
głją-. Wreszcie zdobył się na 
cały szereg niebezpiecznych 
eksperymentów i w rezultacie 
koncepcja jego triumfowała na 
całej lin;, i... Zwyciężył nie sza­
blon, ale wspaniała technika 
poparta niesłychaną ofiarno­
ścią graczy..

Od tej chwili Austrja ma 
prawo twierdzić, że nietylko 
wróciła do wielkiej rodziny 
mocarstw piłkarskich, ale że 
nawet jej przoduje.. Dotych­
czas nikt nie mógł się poszczy 
cić prawdziwem zwycięstwem 
nad prawdziwą reprezentacją 
Anglji. Uczynili to po raz 
pierwszy piłkarze austrjaccy...

To był stanowczo wielki tri­
umf, który przejdzie do histor 
ji piłkarstwa światowego.

nie 11:12 dla Mathieu dwa meczbole 
mu Francuzka, jednak Polica wyrów­
nuje, wygrywa dwa kolejne gemy ) 
seta.

Gra stała na wysokim pozion ie 
technicznym, przy wymianie piłek 
bardzo długiej i regularnej. Polica, 
skracając umiejętnie piłki ściągała 
Mathieu do siatki, następnie mijając 
ją skutecznie. Gra trwała prawie 3 
godziny.

Warto zaznaczyć, że sympatii pu­
bliczności była po stronie jędcwjow  
skiej.

NOW E ZWYCIĘSTWO
KOSZYKARZY POZNAŃSKICH
W  półfinałowym m sczu, rozegra­

nym w sobotę w międzynarodowym 
turnieju koszykówki męskiej w Ge­
newie, reprezentacja Poznania poko 
niia Gei iwę w stosunku 23:22

Gra była bardzo piękna. Zwy­
cięstwo Polaków zadużons, gdyż 
górowali oni nad prze ńwnikieir 
większą pieeyzią podań i tempera­
mentem. W  finale Poznań spotka 
się z reprezen “cją Miluzy, która w 
półfinale zwyciężyła drużynę Bar­
celony 34:22.

ZWYCIĘSTWO POLSKICH  
KOSZYKARZY W  BUDAPESZCIE

W  sobotę odbył się w Budapeszcie
towarzyszki rnucz koszykówki mę­
skiej pomiędzy drużyną AZS a wę 
gierską reprezentacją aakdenncką. 
Zwyciężyli Polacy 36:22.

Poziom gry był raczej niski. Obie 
drużyny graty gorzej, liż w nb. ro­
ku aa igrzyskach akademickich.

NO W A PORAŻKA PIŁKARZY 
ANGLJI

W  sobotę piłkarska reprezentu
cja Anglji rozegrała drugi sv ój mecz 
na kontynencie, a mianowicie w 
Brukseli z reprezentacją Belgji. 
Belgowie zwyciężyli w stosunku t-2
KO: U-



Sienna „gwiazda1* amerykańska, Shirley Tempie, w nowym Ii'nie Zdjęcie nasze przedstawia moment tradycyjnego obrzędu chrztu
„Kapitan January*', eskadry dokonanego pizez gen- Rydza-Śmigłego podczas uroczystego

~  ołiarowania Armji 13 samolotów.

Następca tronu rumuńskiego, książę Michał, otrzymuje rolnicze 
' wychowanie.

Powódź w Sztokholmie 1 Po raz ostatni Sztokholm był nawiedzony 
przez powódi w 1924 roku.

Zdjęcie nasze przedstawia mom< nt demonstracyj­
nej procesji, urządzonej na ulicach Madrytu, przez 
2UU.000 socjalistów, syndykalistów i komunistów.

C zyta jc ie
„Zycie

K o b i e c e "
Cena 20 groszy

Z nastaniem wiosny zostały wznowione i posuwają 
się w szybkiem tempie prace około budowy Kopca 
Marszałka Jozefa Piłsudskiego nu Sowińcu pod 
Krakowem. Cale rzesze robotników przy pomocy 
dźwigów mechanicznych przenoszą ziemię do 
Kopca. Zdjęcie^ nasze przedstawia fragment robót 

ziemnych przy Kopcu,

Manewry francuskiej floty wrojennej nc. morzu 
fcróaziemnem.

Moną kościoła w  Hiszpanii.

Czytajcie
Wesołe

Wiadomości**
Cena 10 groszy



O S T A T N IE  W IA D O M O Ś C I

Maj

U
Poniedziałek
Franciszka

Z ^ p o r t u

W ynik i zaw odów  
piłkarskich

Ruch— Legja 4:2 
Śląsk— Pogoń 3:2 
Warszawianka— Dąb 1:3 
Wisła— Warta 1:4 
Garbarnia— Ł K S  3:1

K lasa A .

Krowodrza— Nadwiślan 2:0 
podgórze— Leg ja 6:0 
Lracovia— Korona 6:0 
Olsza— Grzegórzecki 3:2 
£wierzyniecki— Unja 3x1 
Wisła lb— Fablok 0:1 
Wawel— Garbarnia Ib 3:0

KRONIKA KRAKOWA

W  sobotę rozpoczęły się mi­
strzostwa okręgu krakowskiego 
w szczypiórniaku, do których 
'J' klasie A  stają następujące 
drużyny: Makkabi, Cracovia,
Garbarnia, Wawel i Olsza.
, Wyniki m eczów przedstawiają 

S|ą następująco:
Makkabi— Olsza 6:5 
Cracovia— Garbarnia 2:4

R O Z S A D Y  I
> * r z y w  i k w i a t ó w  |

kwiaty balkonowe ■
p o le ca :

EMIL FREEGE
z a k ł a d y  o g r o d n ic z e

Kraków, ul. Lubicz 36/38

Porwał pannę
* chciał j ą  zmusić do  ślubu

Władze prokuratorskie w W ar­
szawie prowadzą dochodzenia w 
Niezwykłej sprawie porwania 
Niłodej panny, którą wielbiciel 
cnciał terorem zmusić do ślubu.

Niejaki Władysław Morawski 
**kochał się w 22-letniej Irenie 
Gzyżewiczównie, która konsek­
wentnie odpowiadała odmownie 
N* jego oświadczyny.

Gdy Czyżewiczówna powra* 
cała z pracy, Morawski przystą- 
Pjl do niej i oświadczył, że za­
bije ją i matkę, jeśli natych­
miast nie pójdzie z nim. Steio- 
ryzowana dziewczyna usłuchała.

Morawski zawiózł pannę do 
hotelu, gdzie więził ją przez 
dwa dni, a w tym czasie przy­
gotował wszystko do ślubu, a 
nawet uzyskał termin w kościele. 
Trzeciego dnia Morawski prze­
wiózł Czyżewiczównę do miesz­
kania swej matki.

Dziewczynie udało się przes- 
lać do swej rodziny kartkę z za­
wiadomieniem, co się z nią dzie­
je i wskutek tego policja aresz­
towała Morawskiego przed ter1 
minem ślubu.

S groszy dziennie!
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego

Ostatnie Wiadomości
K r a k o w s k i e

Nowi rektorzy oa wyższych uczelniach krak.
Senaty wyższych uczelni kra­

kowskich dokonały wyboru rek­
torów na okres 3-letni. Rekto­
rem Akad. Górn. wybrany zos­
tał dotychczasowy rektor prof. 
dr. Takliński. Rektorem Aka-

demji Sztuk Pięknych wybrano 
prof. Fryderyka Pautscha.

Senat Uniwersytetu Jagielloń­
skiego dokonał wyboru nowego 
rektora na okres 3-letni w miej­
sce ustępującego z tego stano­

wiska prof. dr ,r tan. Maziarskiego.
Rektorami wybrany został 

profesor botaniki i dyrektor 
Ogrodu Botanicznego dr. W ła­
dysław Szafer.

Wstrząsający wypadek robotnika
fabryki Smiechowskiego w Krakowie

Na dworcu towarowym w Kra­
kowie, wydarzył się wczoraj 
wieczorem nieszczęśliwy wypa­
dek.

Oto podczas ładowania do 
wagonów skrzyń z mydłem, za

jętemu tamże robotnikowi fab­
ryki mydła Smiechowskiego 48 
letniemu Karolowi Lisieckiemu, 
zam. przy ul. Lipowej 16, spadła 
jedna ze skrzyń na plecy.

Lisiecki doznał złamania krę­

gosłupa.
Po udzieleniu pierwszej po­

mocy przez lekarza pogotowia 
ratunkowego, przewieziono L i­
sieckiego do szpitala Ubazpie- 
czalni Społecznej.

Najnowsze wełny na płaszcze, kostjumy i na suknie 

oraz j’edwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki

największy
wybór u FREIWALDA

Kraków, Florjańskk 44.1 p.
n a j t a n i e  j

wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty
R o d z in y  K o le jo w e j I Z r z e s z e n ia  U rz ę d n ik ó w  Miejskich.

Prym as Polski w Krakowie
Do Krakowa przybył Prymas 

Polski J. E. ks. kardynał Hlond 
i zatrzymał się w pałacu ks. 
Metropolity poczem udał aię na 
Bielany do Eremu O O .  Kame- 
dułów. SkoIm  ks. Prymas, który

jak wiadomo — jest Salezjani­
nem wizytował na Dębnikach 
instytut teologji oraz parafję 
O O .  Salezjanów, gdzia w towa­
rzystwie kapłanów i kleryków 
swego Zgromadzenia spożył wie­
czerzę.

Wczoraj ks. Prymas oraz J. 
E. ks. Metropolita Sapieha i ks. 
ks. Biskupi Lisowsk; oraz Ros- 
pond prowadzili procesje z G ło ­
wą św. Stanisława z Wawelu 
na Skąłkę.

Epilog krwawej bójki przed sadem w Krakowie
Przed sądem apelacyjnym w 

Krakowie, odbyła się onegdaj 
rozprawa przeciwko Franciszko­
wi Jobowi, oskarżonemu o to, 
że w dniu 4 maja 1936 r. ugo­
dził umyślnie Franciszka Mą.-; 
raszka nożem w lewą rękę wsku­
tek czego spowodował u VMa- 
raszka trwałe kalectwo i s te r ­
czenie się palców u lewej ręki, 
tak, że poszkodowany ręką po* 
ruszać nie może.

Oskarżony Job Franciszek bro­

nił się, że w krytycznym czasie 
był pijany, że działał w obronie 
koniecznej, albowiem został na­
padnięty przez kolegów poszko­
dowanego i został pokłuty no­
żem w nogę.

Sąd I. instancji nie przyjął za 
prawdziwe tłumaczenie się oskar­
żonego i zasądził go za zbrod­
nię ciężkiego uszkodzenia ciała 
na półtora roku więzienia.

Sąd Apelacyjny po poaow- 
nem przesłuchaniu oskarżonego

i przemówienia obrońcy przyjął 
częściowo za prawdziwe tłuma­
czenie się oskarżonego, że dzia­
łał w obronie koniecznej, obni­
żył mu karę ao połowy przy 
zastosowaniu amnestjl, a reszt u- 
jącą karę zawiesił.

Rozprawie przewodniczył s.fa. 
dr jek , wotowali s. a. dr Cieś- 
lewgki i dr Łaba, oskarżał prok. 
dr Guntner, bronił adw. dr. 
Pleszowski.

Kupić rower nie jest trudno
Zastaw ów  się ja d n a k  gdzia  dokonać zaltnpn.
U nas jako długoletnich fachowców, możesz dzięki naszym 

hurtownym zakupom, już w taniej cenie nabyć rower na dobrych 
częściach —  czy to za gotówkę lub na spłaty —  na bardzo dogod­
nych warunkach.

M A S Z Y N Ę  D O  S Z Y C IA ,  której trwałość obliczona jest na 
kilkadziesiąt lat, a która każdemu posiadaczowi oddaje wprost nie­
ocenione usługi! —  możesz nabyć n nas również na d o s t ę o n y c h  
warunkach, bo już na raty po zł. 20.—  miesięcznie. —  Ten drobny 
wydatek 65 groszy dziennie może prawie każda gospodyni zaoszczę­
dzić, a nabędzie łatwo przedmiot trwały, praktyczny, oddający cały 
szereg lat nieocenione usługi!

F A T E F O N  2-sprężynowy z 12 płytami i 200 sztyftami, może 
obecnie każdy zakupić za minimalną spłatą miesięczną od 10— 16 zł.

R A D J O , które łączy cię z całym światem, możesz obecnie na­
być na bardzo dogodnych warunkach, bo od zł. 13.60 miesięcznie.

W Ó Z K I  DZIECIĘCE, które dotychczas sprzedawaliśmy wyłą­
cznie za gotówkę, możesz nabyć również na spłaty!

Wszelkie części do maszyn, rowerów, patefonów, wózków dzie­
cięcych — stale na składzie w Fabrycznym składzie

K R IS C H E R
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„Cyrulik Sewilaki”

KINA
Adria „ P o tę p ie ń c y " .
Agptalta ..D zis ie jszo  c za sy " z C harlio  

Chaplinem .
A t la m t ie  : Za g r z e c h y " .
Bagatela „Parys lc io  s za leń stw a " rew ja 

„N a  fa lach e te ru ".
Capito l (P o d g ó rz e ):  „D z ie ń  w ie lk ie j 

p rzy g o d y " .
D o m  Ż o ł n i e r z a  ; „N iedok oń czon a  

sym fon ja".
Hnzanm „ N ie  miała baba k łop otn ". 
Prem laó  „ T  urandot1 *.
Stella : „ P e p i "  i ,,Szatański cow b o y ". 
S w i t  „B o h a te ro w ie  Syb iru ".
S s t n k a  „D z is ie js z o  c za sy " z C h arlio  

Chaplinem .
U ciech * „Pan ien ka  z p oz te  re s tan te " 
W anda : „C a lie r te  m iaato m iłośc i". 
Z orza ; „M an ew n y m iłosne".

Radjo krakowskie
G odz. 7.30 P rogram  na dzień b ieżą ­

cy, 7.35 P a rę  in form acyf, 7.49 P łyty , 
12.15 M uzyka z płyt, 12.25 M uzyka sym ­
foniczna, 13.15 W yb itn i a r ty śc i (p ły ty ) 
14.05 P ieśn i m ajowe z w ieży M arjackiej 
15.20 P rzeg ląd  g ie łd ow y, 16.30 P łyty,
18.30 Skrzynka d la dziec i, 18.45 Od­
czyt, 19.05 M uzyka. 19,10 P rogram  na 
dzień  następny, 19.20 K on cert rek la ­
mowy.

Nocny d y ia r  aptek
A p to k a  po Z łe tą  G łew ą  R ynek  gł. 

13 pod T rzem a  K oron am i R e to ryk a  
1 C ztorn aa ta  Lnb icz 7, S tradom  7, 
K ró lo w e j J ad w ig i K a rm e lieka  9. M ar- 
ańaka K azim ierza  W ie lk ie g o  6. 
P o d g ó r z o ; A p te k a  pod O p a trzn ośc ią  
B rod z iń sk iego  1.

Żołnierz przebity noże m 
na Skałce

Wczoraj w południe został 
napadnięty przez nieznanego o- 
pryszka na Skałce obok karuzeli 
20-letni żołnierz z 12 p. p. St. 
Wilk.

Opryszek ugodził Wilka no­
żem w pierś, W  stanie groźnym 
przewieziono go do szpitala 
wojskowego.

Tragiczny wypadek 
dziecka

Wczoraj wydarzył się tragicz­
ny wypadek w Pychowicach 
pod Krakowem.

O to  6 letni Franciszek Wolski 
spadł ze st'ychu na betonowy 
bruk i doznał wstrząsu mózgu.

W  stanie beznadziejnym prze­
wieziono dziecko do szpitala 
w Krakowie.

Samobójstwo żony szewca 
na Grzegórzkach

Znowu mamy do zanotowania 
fakt samobójstwa w Krakowie. 
Tym razem 37-letnia Bronisława 
Kisiel, żona szewca, zam przy 
ul. Rzefniczej-Bocznej L. 9, po 
kłótni z mężem wypiła w ce u 
samobójczyni większą ilość sp i­
rytusu denaturowanego.

Po  przepłukaniu żołądkafprze- 
wieziono desperatkę do szpitala 
św. Łazarza.

Jak polepszyć 
położenie urzędników?

W stowarzyszeniu urzędników 
państwowych w Warszawie o- 
pracowany jest memorjał doty­
czący konieczności reformy usta­
wy uposażeniowej, obowiązują­
cej od 1 lutego 1934. Ustawa 
ta wprowadziła ogromne zróż­
niczkowanie w poborach urzęd­
ników państwowych, tak że sto­
sunek najmniejszej grupy upo­
sażeniowej do najwyższej jest 
jak 1 ao 60, t. zn. 100 zł. i 
6.000 zł. miesięcznie. Pracowni­
cy państwowi twierdzą, że na­
wet w ramach dotychczasowe­
go budżetu można polepszyć 
położenie urzędników przez re­
dukcję najwyższych poborów 
oraz skasowanie t. zw. dodat­
ków funkcyjnych.



OSTATNIE WIADOMOSCi

Restauracja pL Dominikański 6
po gruntownym remoncie została 
już otwarta, o czem zamiarlamia 
Szanowną P. T. Publiczność •

Stanisław Hayto

▼

C o  słychać w Krakowre?

T e le fo n  Nr. 137*54

Z m ia n a  d n ia  t a r g o w e g o

Zarząd miejski przeniósł zwy­
czajny tygodniowy targ na ar­
tykuły żywnościowe i produkty 
rolne, odbywający się na kia- 
kowskich placach targowych, 
targ na zwierzęta rzeźne na 
centralnej targowicy, tudzież 
targ na konie oraz drzewo na 
targowisku na Zabłociu z wtor­
ku dnia 12 btn. na środę, dnia 
13 bm. w związku z uroczys­
tym obchodem śmierci Marszał­
ka J. Piłsudskiego.

Wiochy nim mandatu
nad Palestyną

Jak podaje londyński „The 
Universt“  w artykule „Astran- 
ge Ruroour“  (Dziwne pogłoski), 
rozeszły się sensacyjne wieści, 
że Mussolini podczas mającej 
się odbyć międzynarodowej kon­
ferencji nad podriałem surow­
ców i mandatów, ma wystąpić 
z niezwykłym wnioskiem odda­
nia mandatu nad Palestyną W ło ­
chom, motywując tem, że nad 
tvm kra em, gdzie znajdują się 
drogie całemu chrześcijaństwu 
pamiątki, winien sprawować pie­
czę katolicki Rzym, w którym 
znajduje „ię również siedziba 
Ojca chrześcijaństwa, papieża.

Znowu krach
tow. ubezpieczeniowego

Donoszą ze Stambułu, że to* 
w»rzystwo ube?p’ :czeń „Turki- 
ve Milli“  wskutek zał&mania się 
oddziału stambulskiego towa­
rzystwa ,,Feniks" popadło w 
trudności płatnicze, ponosząc 
znaczniejsze utraty.

Rozmiar strat towarzystwa 
Turk'.ve nie jest jest jeszcze 
ustalony.

Wytworni Panowie

noszą koszule 
tylko
marki ”Hogo

Do nabycia we wszystkich 
Magazynach Mody

Makabryczne odkrycie
w Krakowie

Franciszka Prawniczek, zam. 
przy ul. Gromadzkiej 53, zna­
lazła w swoim mieszkaniu we 
walizce płód około 4 miesiące 
liczący, płci męskiej porzucony 
przez jej sublokatorkę Marję 
Hodyję, robotnicę, którą dnia 
8 ma,a przewieziono do szpitala 
Ubezpieczalni Społecznej.

Płód oddano do zakładu me­
dycyny sądowej.

BIAŁE ZEBY

Potworna zbrodnia
ośmiu zwyrodnialców w Dąbiu

Przed sądem okręgowym kar­
nym w Krakowie, odbędzie się 
w tych dniach sensacyjny pro* 
ces.

Na ławie oskarżonych zasią­
dą: Tomasz Kamiński oraz jego 
bracia J>n i Józef, W . Jaworski, 
A .  Kur „ 1. J. Szczygieł, Stanis­
ław Czarnecki i Gomowicz.

Jak wynika z aktu oskarżenia, 
Tomasz Kamiński, dnia 19 lu­

tego br. zaprowadził służącą 
bron.~ławę Kwietniewską pod 
cegielnię Guttmana, przy ul. 
Niepołomskiej w Dąbiu.

Gdy Kwietniowska zorjento- 
wawszy się, wejść do cegielni 
nie chciała, Kamiński wraz z 
nieznaną Władką wciągnęli ją 
do szopy.

W  szopie Kamiński rzuciw­
szy Kwietniową na słomę, gro-

Aresztowanie groźnej szajki złodzieji w Krakowie
Policja krakowska aresztowa­

ła Poprawską Eugenję, lat 34, 
zam. przy ul. Kościuszki 34, za 
kradzież mydeł i kosmetyków.

Sałacha Jana lat 2G, masarza 
za kradzież systematyczną węd­
lin, na szkodę iózrfa Lorka, 
zam. przy ul. Płaczowskie, 98, 

Grzesiaka Władysława, lat 22, 
robotnika, Rzym Andrzeja, lat

22 robotnika, Sudr.rę Staniała-1 wszyscy zam. jorzy ul. Wroc- 
wa, lat 2  ̂ robotnika i Trąbkę j ,'awskiej 89, —- za kradzież ba* 
Józef* lat 28, robotnika, — | łonu z wodą sodową.

MU d l k i l : „A d r ia " ,  „A t la n t ic " ,  Cnpltol", 
„ S w i t "  lub „B aga te la "  

dl# Czytelników ,:C«1 atUi.lt! iVUdi}«ioie!i ferakawakiełi 
Ważna tylko w dniu 11 maja 1936 r.

Strajk okupacyjif w la ta J p e c lm “ w Krakowie

SWIEZY ODDECH____

U WOLNE POSADY ||

Poważne towarzystwo handlo­
we przyłączy od zaraz do 

swego działu 2 panie, bez kau­
cji. —  Warunki: wiek dojrzały, 
bystrość umysłowa. Zgłoszenia: 
Kraków, w godz. 3— 6, Stra­
szewskiego 21, m. 2.

O d dnia 2 maja trwa strajk 
okupacyjny w fabryce uzkieł 
precyzyjnych „Spectrum" w Kra­
kowie, zatrudniającej około 30 
oaób.

Robotnice tej fabryki przy­
stąpiły do Centr. Związku Rob. 
Przem. Chem icznego i postawiły 
żądania podwyżki płac dla ro­

botników i robotnic. Dyrektcr 
fabryki Hoffmann odrzucie tc 
żądania i nie ehHał wogóle 
pertraktować z orgaoizacją ro­
botniczą.

O dbyły  się już dwie konfe 
rencje u Inspektora Pracy po­
między dvr. Hoffmannem i de­
legatami Związku lecz nie dopro-

Sensacyjne aresztowanie kupca krak.
Przed niedawnym czasem do­

nosiliśmy o sensacynem aresz­
towaniu prokuratora w jednej z 
restauracyj krakowskich.

Jak się dowiadujemy -na po­
lecenie prokuratury lwowskiej 
onegdaj został aresztowany w 
Krakowie, w związku z powyż­
szą sprawą, Leon Spierer, ku­
piec, zam. w Krakowie, przy ul. 
Eatorego 1. 25.
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Kirtnau z uśmiechem zadowo­
lenia wydał rozkaz przyprowa­
dzenia konia, tak osiodłanego 
i ozdobionego, jak jego własny.

Lubieżnie spoglądał na uroczą 
dziewczynę, jadącą obok niego 
i szczebioczącą bezustannie.

Małgosia piękną, złotą szpilkę 
zanurzyła w soku rośliny, zabi­
jającym momentalnie i bez żad­
nego ratunkn.

Znała już wtedy niektóre ta­
jemnice przyrody.

Hrabi z Konrad Kirtnau i pię­
kna Małgosia niebawem przy­
byli do zamku.

Piękna Małgosia z obiecują­
cym uśni echem na twarzy to 
warzyszyła hrabiemu w uczcie, 
która miała być ostatnią w ży ­
ciu rozpustnego zabójcy jej 
ojca.

Hrabia, nawpół pijany, zmu­
szał t ją do picia coraz to no­
wych trunków, nie uważając, że 
wylewała win° pod stół.

Wtem rozpustnik rozkazał ot­
worzyć sypialnię.

Otworzyły się podwoje.
Piękna Małgosia ujrzała przed 

sobą oświetloną komnatę
—  Wiesz, panie, czem wyda­

ję się, widząc siebie w lustrze 
obok ciebie —  rzekła dziewczy­
na. —  Zoną twoją, nie, panią, 
też nie 1 raczej sumieniem two- 
jem.,.

—  Co ty mówisz Małgosiu? 
Sumienie?! T c  głupstwoI Jes­
tem bogaty i możny. Sumienie 
uchodzi mieć tylko biednym. 
Mntłoch może mieć sumienie, 
albo niewolnicy! Szlachetny psn, 
jak ja sumienia wcrle nie p o ­

trzebuje !
—  Bardzo tu pięknie u ciebie 

panie I Miękkie dywany, puszy­
ste kobierce... A le  co to?... 
Patrz tam.,, zdawało mi się, że 
z za filaru, przy łożu twojera, 
wygląda głowa ojca mego 1

—  Głupstwo! Umarli śpią 
Ucho 1 Jesteś podniecona winem 
dziewczyna 1

—  I mn:e tak się zdaje, pa­
nie ! Zamykajcie wszystkie drzwi, 
by nikt nam nie przerzkadzał—  
rzekła Małgosia, rzucając się na 
aksamitne poduszki otomany.

Gdy rozpromieniony hrabia 
spełnił jej życzenie, ostrożnie 
wyjęła z chustki złotą szpilkę i 
ukryła w dior ich.

Ciężkie, jedwabne zasłony, 
szerokiego łoża były odchylone.

Z alabastrowego naczynia uno­

siły się słodkie wonie. Zdała 
dochddziły dźwięki muzyki, a na 
ścianach i suficie podniecały 
zmysły o frywolnym temacie.

Dla Małgosi nadeszła właści­
wa chwila!

Trzymała w ręce ostrą zatru 
tą szpilkę. Szpilka ta powodo­
wała śmierć.

Hrabia sam rzucił się na
szp.lkę. Ostrze weszło aż do
serca.

—  Biada mi! —  krzyknął nag­
le nikczemny hrabia! —  Żmijo, 
otrułaś mnie 1

Piękna Małgosia z uśmiechem 
demona stała obok łoża, na
ictórem w strasznych bólach wił 
się jej krzywdziciel.

Hrabia tym razem śnieżną
pościel powalał władną krwią.

Dziwny był to widok.

żąc że ją porznie nożem, zmusił 
do odbycia stosunku cielesnego, 
z nim jak również z pozostałymi 
oskarżonymi.

Wszystkich zwyrodnialców a* 
reszto-,vano i osadzono w wię­
zieniu św . Michała.

W  tych dniach znajdzie się 
epilog tej sprawy w sądzie.

Oskarżonych bronić będzie 
adw. ar Milian Markowicz.

wadtiły do porozumienia, gdyż 
dyr. Hoffmann uparcie odrzuca 
propozycje podwyżki płat.

Upór p. Hoffmanna, groźby 
zamknięcia fabryki, czyli lokau­
tu, wstrzymanie robotnikom wy­
płaty za przepracowany okres 
—  oto fakty charakteryzujące 
postępował e p. Hoffmana.

Zb względu na dobro śledz-lniać sensacyjnych szczegółów 
twa .i e możemy naraz.e ujaw-1 tej afery.

ZAKŁAD SZKLARSKI
S. F IN K E L S T E iN  

Kraków, ul. ów. Krzyża  3 —  Telefon  129-03
Odnawia stare lustra. —  Ceny najniższe.

Piękna, pozbaw-ona wszelkich 
osłon postać dziewczęca i w i­
jący się we krwi rozpustnik na 
białej jedwabnej pościeli!

Córka zamordowanego Piotra 
zemściła się okrutnie za siebie, 
ojca starego i dziecię, które no­
siła pod sercem.

Gdy świtało, a hrabia Kirt­
nau bez życia leżał na posłaniu, 
Małgosia opuściła sypialnię i 
zamek bez żadnych przeszkód.

Radość krzywdzonych była 
wielka. Niezmierne bogactwa 
okrutnego hrabiego Kirinawa 
przypadły jego dalekim krew­
nym, a nieszczęśliwi poddani 
mieli odtąt los znośnie/azy.

Lecz gdzie podziała się ,Mał- 
goj 'a  ?

D alszg ciąg nastąpi
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